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W EDŁUG W STĘPNYCH  
O BLICZEŃ DO D N IA  9 L U ­
TEGO BR. RYBOŁÓWSTWO  
M O R SKIE  W YKONAŁO ŁĄ ­
CZNIE  M IE S IĘ C ZN Y  PLAN  
POŁOW OW  W 46,0 PROC.

Przedsiębiorstwa państwo­
we uzyskały 57,5 proc., w tym  
„K u te r"  — 68,7 proc., „B a r-  
Ua" — 65,2 proc., „D a lm or"  
— 57,7 proc., „S zkuner" — 
50,4 proc., „K o ra b "  — 41,5 
proc., „A rk a "  —  29,6 proc., 
„O d ra "  — 13,8 proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
gółem p lan w 43,1 proc., a ry ­
bacy indyw idua ln i — 46,5 
proc. zadań miesięcznych.

24 dni przed terminem

MORS Ki
T  Y  G O D H  t K
PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

J
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Najwyższy czas zakończyć przygotowania
DZ IĘ K I  dużem u w y s iłk o w i 

w iększości załóg oraz po­
p ra w ie  w a ru n k ó w  a tm os fe ry ­
cznych w  końcu  m iesiąca, r y ­
bo łów stw o  m orsk ie  w yko na ło  
zadan ia s tyczn iow e w  107 proc. 
D obrze rów n ie ż  zaczął się lu ty ,  : 
co u w ido czn iło  się w e  w zro ś - ł  
c ie  w yd a jn o śc i p o ło w ów  i  zna- - 
cznie szybszym  tem p ie  re a liza - 
c j i  p lanu . %

K ażd y  je d n a k  dz ień zb liża  
nas do „ż n iw  do rszow ych“ , k tó  
re  ty lk o  w te d y  w ła śc iw ie  w y ­
ko rzys tam y, je ś li ju ż  w  n a jb liż  
szym  czasie zakończym y p rz y ­
go tow ania . T y m  ba rdz ie j, że — 
ja k  p rz e w id u ją  na uko w cy — 
ju ż  pod kon iec m iesiąca p o w in  
no w ys tąp ić  w yra źne  zw iększę 
n ie  w yd a jn ośc i po ło w ów  na ło ­
w iskach  w schodnich , spowodo­
w ane U nncentrac jam i ta r ło w y -  
m i dorszy.

Czy jesteśm y do tego n a le ­
życie przygo tow an i?

N a raz ie  m ożna m ów ić  z u -  
znan iem  ty lk o  o o fia rn e j p ra ­
cy w iększości zaióg p ły w a ją ­
cych, w śród k tó ry c h  w ie le  osią 
pa napraw dę im ponu jące  w y n i 
k i.

N a  szczególne w yró żn ie n ie  
zas ługu ją  tu  za łog i ta k ic h  k u t ­
rów , ja k  „K o ł 47“  z szyprem  
M . S a w ick im  (72,4 proc. p lanu), 
„D a r  -5“  z szyprem  S. Ceynową 
(135 proc.), „U s t 36“  z szyprem  
S. P ienczk iem  (74,3 proc.),
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ra “ , k tó re  eksp loa tu ją  obecnie 
ty lk o  70 proc. posiadanych je d  
nostek. A  o tym , że m ożna b y ­
ło  ju ż  osiągnąć p lanow aną goto 
wosć techniczną, dow odzi p rzy  
k ła d  „B a r k i“ , k tó ra  ją  p rze k ra  
cza.

W  spó łdz ie ln i „B e lo n a “  i  w  
p rzeds ięb io rs tw ie  „O d ra “  obser 
w u je  się też n iepoko jące o b ja ­
w y  rozprzężenia dyscyp lin y  
p ra cy  w śród załóg. Zdarza jące 
się tam  w y p a d k i bu m e lanc tw a  
i  lekcew ażen ia zadań św iadczą 
do b itn ie  o n iedostatecznej p ra ­
cy o rg an izac ji p a r ty jn y c h  z r y ­
bakam i.

W raz ze w zros tem  W yn ikó w  
po łow ow ych  w e w szys tk ich  
p rzeds ięb io rs tw ach  i  spó łdz ie l­
n iach  ilość załóg patroszących 
dorsze zm n ie jszy ła  się w y ra ź ­
nie. P onadto poza ta ką  np. 
p rzodu jącą  w  pa troszen iu  zało 
gą ja k  „G d y  164“  z szyprem  .1. 
P ikn ioczką , k tó ra  do tąd w y ­
ła d o w u je  do 25 proc. dorsza w  
stan ie  patroszonym , inne  zało­
g i pa troszą za ledw ie  10-15 proc. 
z ło w io nych  ryb . N ie  bez zna­
czenia je s t tu  fa k t, że w  przed 
s ięb io rs tw ach  przesta ło  się o 
ty m  m ów ić , podobn ie ja k  i  o 
k o n se rw a c ji w ą tró b e k  dorszo­
w y c h  m etodą ry b a k ó w  NRD. 
Tym czasem  w e d łu g  os ta tn ich  
ana liz  M IR , w ą tro b y  dorszowe 
w  ty m  ro k u  są w y ją tk o w o  bo­
gate w  tłuszcz i  w ita m in y .

N a jb a rd z ie j je d n a k  n iepoko­
jące są zan iedbania apa ra tu  lą  
dowego, k tó ry  p o w in ie n  ju ż

być  w  p e łn i p rzyg o tow any do- 
o d b io ru  rosnącej z d n ia  na 
dz ień ilo śc i ry b  oraz spraw ne j 
obs ług i i  zaopa trzenia je dn o ­
stek. W  „A rc e “  np. jeszcze n ie  
przygo tow ano na leżycie  na o - 
k res  szczytów  p rze ła dun ku  i  
tra n s p o rtu  w ew nętrznego — 
zarów no w  G dyn i, ja k  i  w  ba­
zie na H e lu . S tan techn iczny 
w ó zków  e le k trycznych  je s t na ­
da l fa ta ln y . A k u m u la to ry , k tó ­
re  po n a ła dow an iu  p o w in n y  
pracow ać 18 do 20 godzin, z 
pow odu zanieczyszczeń p ra cu ­
ją  n a jw yże j 8 godzin. O bsługu­
ją c y  w ó zk i n ie  zosta li do k ła d ­
n ie  p rzeszko len i i  pow odu ją  
bardzo często aw arie .

Nasz korespondent z H e lu  
pow iadam ia  nas, że w  ta m te j­
szej bazie je s t za ledw ie  6 w óz­
ków , a w e d łu g  jego zdania w  
okresie  szczytow ych w y ła d u n ­
k ó w  będzie ich  po trzeba co na j 
m n ie j 20. Ponadto  zainstalować 
na tam  osta tn io  now a k ru s z a r­
k a  lo du  często się psu je  i  je s t 
za m a ło  w yd a jn a .

Już z tych  k i lk u  w y m ie n io ­
nych  p rz y k ła d ó w  w idać  w y ra ź  
nie, że —  m im o coraz pom yś l­
n ie jszych  w y n ik ó w  p o ło w o ­
w ych  —  zaplecze ryb o łó w s tw a  
m orsk iego n ie  je s t jeszcze w  
p e łn i p rzygo tow ane do nadcho 
dzącej k a m p a n ii dorszow ej.

Jest to  sygnał a la rm o w y  d la  
k ie ro w n ic tw a  p rzeds ięb io rs tw  
i  spó łdz ie ln i, a k ty w u  zw iązko ­
wego i  o rg a n iza c ji p a rty jn y c h .

(gr)

W  dniu 4 lutego br. odbyła się w  Stoczni Gdańskiej uroczystość 
podniesienia bandery na s/t „Rudawa“ (patrz zdjęcie), ostatnim  
z serii 5 supertrawlerów budowanych dla PPD „Dalm or . Dzięki 
wytężonej pracy stoczniowców, m. in. budowniczego W . Z ienkie­
wicza i brygady montażu maszyn L. Flicińskiego, term in budo­
w y skrócono o 24 dni. Kapitanem  „Rudawy“ jest T . Brzeziński, 

I  mech. —  A. Janczewski, a I I  mech. —  M . Tomczak.

„Betonie“ trzeba pomóc
Jedną z dw óch spó łdz ie ln i, 

k tó re  n ie  w y k o n a ły  w  ub ieg­
ły m  ro k u  rocznego p la n u  po ło ­
w ów , je s t „B e lon a “  w  D z iw no ­
w ie . A le  n ie  o p la n  nam  w  te j 
c h w ili chodzi. G łębsza analiza 
gospodark i spó łdz ie ln i za u b ie ­
g ły  ro k  w ska zu je  na ihne, n ie  
m n ie j n iepoko jące z jaw isko .

W iadom o, że „B e lo n a “  b o ry ­
k a  się z pow a żnym i trudnośc ią  
m i k a d ro w y m i i  techn icznym i. 
A le  oprócz zw iązanych z ty m  
trudn ośc i o b ie k ty w n y c h  w ys tę  
p u ją  także duże zaniedbania.
P o «Vio'A nn  l^ ric iw y T
a d m in is tra c y jn o  -  techn iczny 
je s t o t rz y  osoby za duży, to 
je d n a k  n ie  w szys tk ie  sp raw y 
są dobrze i  ty  te rm in ie  za ła t­
w iane. N ie ko rzys tn y  też je s t 
stosunek ilo śc io w y  p ra c o w n i­
k ó w  um ys łow ych  do pozostałej 
za łog i spó łdz ie ln i. C i p ie rw s i 
s tanow ią  20 proc. załogi, a w  
m yś l s ta tu tu  liczba  ich  n ie  po­
w in n a  przekraczać 10 proc. Po­
dobn ie n ie ko rzys tn y  je s t stosu 
nek lic z b y  cz łonków  spó łdz ie l­
n i do p ra c o w n ik ó w  na jem nych.

Ś w i e ż y  g to u i ie u i

Robert Budzisz z „W la  93 jest 
G ryfie" mistrzem patroszeniaw

„G d y  36“  z szyprem  J. K o z iro - 
g iem  (94,4 proc.) z W ładysławo 
w sk iego  „S zkun e ra “  i  „W ła  
107“  z szyprem  J. K re fte m  
(46,8 proc.) z gdyńsk ie j „ A r k i “ . 
W szystk ie  w ym ien ion e  załog i 
osiągnęły w yso k ie  w s k a ź n ik i 
ju ż  w  okresie  p ie rw szych  7 dn i 
bm.

Poważne je d n a k  zan iepoko­
je n ie  bu dz i słaba na ogół go to­
wość techniczna taboru . N a jgo  
rze j pod ty m  w zg lędem  ksz ta ł­
tu je  się sy tua c ja  spó łdzie lczo­
ści, k tó re j 50 proc. jednos tek  
zn a jd u je  się jeszcze w  p rz e te r­
m in ow a nych  rem ontach . W śród 
p rze ds ięb io rs tw  pańs tw ow ych  
c iąg le  jeszcze za m a łą  goto­
wość techniczną posiada ta b o r 
„K o ra b ia “ , „ A r k i “  i  „S zkun e -

r y j  A pierwsze moje pytanie o 
•  i  wrażenia z I I  Z jazdu ZMP, 

delegat gdyńskiej młodzieży ry ­
backiej, szyper kutra  „G dy 134" 
— Janek Szymański, po krótk im  
namyśle odpowiedział: „N a jk ró ­
cej można to okrdślić tak — świe 
ży powiew przeszedł przez całą 
naszą organizację".

W dalszej rozmowie kol. Szy­
mański w y jaśn ił mi, co przez to 
rozumie. Otóż śm iała i rzeczowa 
kry tyka  dotychczasowej pracy 
różnych instancji, zbiurokratyzo­
wania aparatu zetempowskiego i 
tzw. przegięć, które niejednokrot­
nie zm ienia ły aktyw istów  w m ło­
dych starców i tłu m iły  swobod­
ną, twórczą dyskusję młodzieży 
nad sprawami żywo ją  interesu­
jącym i — niewątp liw ie  podziała  
na organizację ja k  świeży po­
wiew wiosennego w iatru.

Oczywiście kol. Janek nie przy  
wiózł z Warszawy żadnego goto­
wego lekarstwa dla  kół ZM P  w 
Arce", „D a lm orze" i innych 

przedsiębiorstwach rybackich. Ma 
natomiast wiele pomysłów, k tó ­
rych urzeczywistnienie wzbogaci­
łoby życie organizacji młodzieżo­
wej na Wybrzeżu.

Jeszcze w drodze na Z jazd do 
Warszawy rozm awiał on z dele­
gatem Edwardem Ludygą z PLO  
o tym, aby przy Zarządach Woje 
wódzkich ZM P w Gdańsku, Szcze 
cinie i  Koszalinie utworzono w y­
dzia ły morskie. Zadaniem aktywu

tych wydziałów powinno być kie­
rowanie — po nowemu w myśl 
uchwał I I  Z jazdu — pracą kół 
ZM P w rybołówstwie i żegludze 
morskiej. I  o tym  właśnie m ów ił 
z trybuny zjazdowej do delega­
tów z całego kraju.

Aby jednak nie pow tórzyły się 
błędy przeszłości, do wydziałów> 
tych należałoby skierować ludzi 
znających pracę rybaków i m ary­
narzy oraz ich ambicje, trudno ci 
i przywary. Bo czego żądają ry ­
bacy - zetempowcy, przewodniczą
cy kó ł i zarządów zakładowych
w przedsiębiorstwach rybackich?
Najczęściej rady i pomocy. A czy 
mogą ją  uzyskać je ś li w Zarzą­
dzie M ie jskim  i Wojewódzkim  
ZM P są koledzy, którzy ani razu 
nie by li na morzu, nie w idz ie li 
jak  wygląda praca rybaków i nie 
znają ich pragnień?

Za powstaniem wydziałów mor 
skich przy Zarządach Wojewódz 
kich ZM P w Gdańsku, Koszali­
nie i Szczecinie przemawiają je­
szcze inne okoliczności. Kol. Szy 
mański wspomniał w rozmowie 
że mną o odmiennych warun­
kach, w jak ich  pracują rybackie 
kola ZMP. I  nie bez racji. Nowy 
statut ZM P  mówi, że „ko ło  sto­
suje różnorodne form y p racy wy­
chowawczej w zależności od wie­
ku i środowiska m łodzieży".

A jak  było dotychczas? Te sa­
me „w ytyczne" Zarządu Woje­

wódzkiego ZM P obowiązywały 
młodzież pracującą w fabrykach 
co i młodzież rybacką. Tymcza­
sem m łodzi rybacy pracują w 
specyficznych warunkach, k tó­
rych nie można mechanicznie 
przyrównywać do warunków pra 
cy i życia na lądzie. Bo ś r o ­
d o w i s k o ,  o którym  _ mówi 
statut, oznacza dla rybaków prze 
de wszystkim  pracę z dala od ro­
dziny i  kra ju  ojczystego, s tyka­
nie się bezpośrednio z wrogą, im ­
peria listyczną propagandą oraz 
walkę z żywiołem, wymagającą 
często dowodów niezwykłej o fia r 
ności i koleżeństwa.

Jeśli więc ma nastąpić prze­
łom w pracy rybackich kół ZM P, 
to nie wolno o specyfice ich śro­
dowiska zapominać.

Wnioski przemyślane przez kol. 
Szymańskiego podczas obrad I I  
Zjazdu nie kończą się na tym  je ­
dnym projekcie: W czasie pamięt 
nych dn i śm iałej dyskusji w 
Warszawie rozm awiał on także z 
delegatem młodzieży rybackiej 
Ustki, szyprem Kazimierzem Jer 
makówiczem, o możliwości two­
rzenia załóg młodzieżowych na 
kutrach. Na spotkaniu delegatów  
wszystkich województw w Domu 
P a rtii py ta ł on o to również tow. 
Bolesława Bieruta, k tó ry  nie w i­
dzia ł żadnych zasadniczych prze 
szkód na drodze wprowadzenia 
tego pomysłu w życie.

(Dokończenia na s tr. 2)

N a je m n i bo w iem  stanow ią  56 
proc. załogi, podczas gdy w e­
d ług  s ta tu tu  pow inno  ich  byc 
ty lk o  10 proc. N ic  w ięc  dz iw ne 
go, że fundusz  zak ładow y w zra  
sta po w o li, że n ie  m a m o ż liw o ­
ści p o k ry c ia  s tra t, k tó ry c h  c ię ­
żar spada do te j p o ry  na in ­
stancje  nadrzędne.

Sądząc po in w e s tyc ja ch  (np. 
now a h a la  rem ontow a) należa 
ło b y  się spodziewać, że z ro k u  
na ro k  rosnąć będą p la n y  po ło 
w ow e. Tym czasem  je s t o d w ro t 
n ie. P la n  po ło w ów  w  ro k u  1954 

trm ie is^^  w  stosunku do 
ro k u  1953 o 491 ton , i  to  w  do­
d a tk u  n ie  zosta ł w yko na ny . 
W zros ły  także koszty i  to  w e 
w szys tk ich  pozycjach. R e zu lta t 
je s t w ięc  ta k i,  że p rzy  n iż ­
szym  n iż  w  1953 r. p la n ie  po­
ło w ó w  koszty  b y ły  znacznie 
w iększe. I  je ś li w  I  k w a r­
ta le  1953 r. spó łdz ie ln ia  w y ­
gospodarowała 156 tys. z ł zy ­
sku, to  w  ty m  sam ym  okresie  
1954 r. m ia ła  816 tys. z ł s tra t.

O lb rz y m i w z ro s t —  w  stosun 
k u  do ro k u  1953 —  kosztów  
w yd z ia ło w ych  i  a d m in is tra c y j­
nych  św iadczy o przerostach 
a d m in is tra cy jn ych , m a rn o tra ty  
s tw ie , p rzesto jach  p ro d u k c y j­
nych  i  n is k ie j w yd a jn ośc i p ra ­
cy w  dz ia łach pom ocniczych.

Z  a n a lizy  ren tow nośc i posz­
czególnych baz spó łdz ie ln i w y  
n ika , że p o ło w y  k u tro w e  re n ­
tow ne  są ty lk o  w  D z iw now ie , a 
ryb o łó w s tw o  łodz iow e i  k u t ­
r y  w  pozosta łych bazach —  
przynoszą spó łd z ie ln i poważne 
s tra ty . W ysta rczy  tu  podać, że 
ryb a cy  ło d z io w i z N iechorza ło  
w i l i  w  ub. r. o 255 proc. drożej 
n iż  p rz e w id y w a ł p lan.

Jedyna dzia ła lność spó ł­
dz ie ln i, k tó ra  je s t op łacalna, to 
p rze tw ó rs tw o  wstępne, a ścisłej 
m ów iąc —  ty lk o  wędzenie ry b  
i  solenie śledzi. B ow iem  p a tro ­
szenie dorsza i  solenie szprota, 
w idoczn ie  na sku te k  przesto­
jó w  i  n is k ie j w yd a jn ośc i pracy, 
je s t także n ie ren tow ne.

N ie n a jle p ie j też p rzedstaw ia  
się w  „B e lo n ie “  gospodarka f i ­
nansowa. W  ro k u  1954 zapasy 
ponadnorm atyw ne  sięga ły su­
m y  2 m ilio n ó w  zł. Zam rożenie 
ś rod ków  ob ro tow ych  na ta k  
w ysoką  sum ę zm usiło  spó łdz ie l 
n ię  do ko rzys ta n ia  z k re d y tó w  
bankow ych . D łu g  zac iągn ię ty  
od państw a na in w e s tyc je  się­
ga ju ż  6 m ilio n ó w  z ł i  n ie  m a 
na raz ie  w id o kó w , aby spół­
d z ie ln ia  go sp łaciła .

O pu b likow a n ie  ty c h  k i lk u  
fa k tó w , św iadczących o z łe j go 
spodarce w  „B e lo n ie “  —  p o w in  
no przyspieszyć pom oc Zarzą­
du K Z  SRM  d la  te j niegdyś 
p rzodu jące j spó łdz ie ln i.

(k)



IW a porzqcildi dziennym — Taiwan
n i  i  OPARCIU o jakie  prawo 
l i r  moralne decydujemy się po­
uczać chiński rząd komunistycz­
ny o tym, co powinien, a czego 
nie powinien robić w odniesieniu 
do obszaru uznanego przez nas 
samych (na konferencji kańskie j 
w 1943 r.) za część Chin?“ . Py- 

; tanie to zadał profesor sinologii 
na uniwersytecie w Pensylwanii
— Derka Bodde w swoim liście 
do redakcji „N ew  York Times".

Pytanie amerykańskiego profe­
sora jest retoryczne, tzn. takie, 
które zawiera jednocześnie odpo­
wiedź. Można ty 'ko  dodać, że Sta 
ny Zjednoczone nie mają w ogóle 
żadnego prawa, ani moralnego, 
ani żadnego innego, do okupowa­
nia części terytorium  Chin. jaką 
jest bezsprz cznie wyspa Taiwsn. 
Tego rodzaju poczynanie rządu 
amerykańskiego jest bowiem —

, z punktu widzenia prawa mię­
dzynarodowego — agresją. Jed­
nakże w  rozumieniu im peria lis­
tów amerykańskich nie oni są a- 
gresorami, lecz... Chiny Ludowe. 
A oni — im peria liśc i amerykań­
scy — ty lko  się bronią przed „ in ­
wazją kom unistyczną".

Każdy zdrowo myślący czło­
wiek powie, że tego rodzaju ar- 

■_ gumenty pozbawione są sensu. 
Nie można jednak tego powie­
dzieć o polityce Waszyngtonu. W 
te j jego polityce je s t sens. W tym  
szaleństwie — mówiąc słowami 
Szekspira — jest metoda. Polega 
ona na tym, aby wszelkim i spo­
sobami dążyć do panowania nad 
całym  światem . W arsenale środ­
ków używanych do tego celu 
przez im peria lizm  amerykański 
nie brak i zwykłego oszustwa.

W rozumowaniu amerykańskie­
go byznesmana każdy sposób za­
rabiania pieniędzy jest dobry. Na 
wet chodzenie na głowie. To . sa­
mo dotyczy p o lityk i ( /S A  Ale  
je ś li chodzenie na głow ie przez 
mieszkańca Nowego Yorku, czy 
Waszyngtonu mało nas obchodzi
— nie brak wariatów  na święcie 

: — to jednak w odniesieniu do po
Utyki zagranicznej, takie postę­
powanie grozi niebezpiecznymi 
konsekwencjami dla innych. D la ­
tego narody nie mogą pozostać 
obojętne wobec awanturniczej po 
l i ty k i St. Zjednoczonych.

Walka narodów, a zwłaszcza 
narodów azjatyckich, przeciwko 
agresji im peria lizm u amerykań­
skiego, spowodowała pewien nie­
pokój kó l rządzących USA. Oś­
wiadczenie rządu Chin Ludowych 
w sprawie wyzwolenia Taiwanu 
i innych .wysp chińskich, okupo­
wanych przez Stany Zjednoczo­
ne, wywołało zrozumiale popar­
cie przez wszystkie narody A z ji 
i  całego świata. Pierwsze zaś kro 
k i praktyczne, podjęte przez Chi­
ny Ludowe w celu urzeczywist-

z in ic ja tyw ą „zaprzestania o - 
gn ia " i ,,rozejmu" w Cieśninie 
Taiwańskiej. In ic ja tyw ę tę przed­
łożono do rozpatrzenia w ONZ 
— w Radzie Bezpieczeństwa. W 
ten sposób skompromitowaną po 
litykę  USA w A z ji próbują ra to­
wać je j sojusznicy.

„W  istocie rzeczy — pisze na 
temat tej in ic ja tyw y gazeta „P ra ­
wda" — co można powiedzieć na 
uspraw iedliw ienie takiego projek 
tu „u trzym an ia  poko ju", gdy pro 
ponuje się właścicielowi, aby „zo

Świeży pawiem
(Dokończenie ze str. 1)

Kol. Szymański chciałby, aby 
tym  projektem zainteresowali się 
towarzysze z dyrekcji, Komitetu

Z a m o rs k i m o c o d a w c a  n a  s w y m  u lu b io n y m  k o n ik u .
(Z  „ K r o k o d i ła “ )

nienią tego oświadczenia (w y­
zwolenie wyspy Ikiangszan w ze­
spole wysp Taczen) spowodowa­
ły  popłoch iw obozie im peria lis ty­
cznym. Zm obilizowani zosta li 
wszyscy sojusznicy Waszyngto­
nu, aby przeszkodzić Chinom Lu­
dowym w ich słusznej walce o 
wyzwolenie Taiwanu, Sprawa zo 
stała więc przeniesiona na arenę 
międzynarodową po to, by ją  stor 
pedować, tzn. związać ręce naro­
dow i chińskiemu iw jego sprawie­
d liw e j walce przeciwko agresji 
amerykańskiej.

W związku z tym Nowa Zelan­
dia i W ielka B rytan ia  wystąpiły

staw ił w spokoju" złodzieja, któ­
ry w targną ł do jego domu?".

Jedynym rozwiązaniem sprawy 
Taiwanu — jak wskazał■ przed­
stawiciel ZSRR w Radzie Bezpie 
czeństwa — jest położenie kresu 
in terwencji zbrojnej USA, wyco­
fanie wojsk amerykańskich z Tai-

wanu, zaprzestanie agresywnych 
działań przeciwko Chinom. P rzy­
czyni się to do rozładowania na­
pięcia w tym  rejonie.

Dotychczasowy przebieg dysku 
s ji w Radzie Bezpieczeństwa 
wskazuje na to, że ONZ znowu 
ma posłużyć agresorom jako za­
słona dymna dla  agresywnych 
działań im peria lizm u amerykań­
skiego. Tym też należy tłum a­
czyć fakt, że większość amerykań 
ska sprzeciw iła się usunięciu z 
Rady Bezpieczeństwa przedstawi 
cielą Kuom intangu i zastąpieniu 
go przez przedstawiciela Chin Lu 
dowych. Fakt ten oczywiście unie 
m ożliw ia przyjęcie przez Chiny 
Ludowe zaproszenia do uczestni­
ctwa w obradach Rady Bezpie­
czeństwa.

W związku z posiedzeniem Ra­
dy Bezpieczeństwa nawet angie l­
ski burżuazyjny dziennik „News- 
Chronicle" pisał, że „sytuacja, 
jaką się obecnie wytworzyła, jest 
bezpośrednim i nieuniknionum  
skutkiem uznania nacjonalistów  
chińskich, a nie komunistów  — 
‘za rząd Chin. Świat nie może so­
bie pozwolić na uznawanie mitu, 
przy pomocy którego jeden z naj 
większych - i  najpotężniejszych 
krajów  nie jest dopuszczony do 
organu m iędzynarodowego".

Co zaś dotyczy sprawy amery­
kańskiego m itu, Jo można dodać', 
powołując się na doświadczenia 
historii, że m ity rozwiewają sie 
w przeciwieństw ie do faktów , któ 
re zostają. Faktów, których zad- 
nym i m itam i nie uda się ukryć. 
Faktów, które oskarżają im peria­
lis tów  i  m obilizu ją narody do 
w a lk i przeciwko agresorom.

K. J.

Od końca 1952 r. rybacy- 
kołchoźnicy znad Morza Czar­
nego rozpoczęli połowy ryb 
dennych na odległych łowis­
kach. Na sejnerach —  wyposa­
żonych: w elektryczne silniki po 
mocnicze uruchamiające nowo­
czesne mechanizmy, w windy 
do wybierania niewodów, rybo- 
ciągi obrotowe, pokłady do wy  
dawania i wybierania niewo­
dów —  w ypływają rybacy dale­
ko w  morze. Towarzyszy im 
zorganizowany zwiad zaopatrzo­
ny w  echosondy pionowe i 
hydrolokatory, wskazujące nie­
omylnie ławice ryb.

Rezultaty tych połowów prze­
szły wszelkie oczekiwania. Np. 
batumski kołchoz „Czerwony 
Rybak", otrzymał tylko za po­
nadplanowe dostawy ryb w I I  
kwartale ub. r. —  przeszło mi­
lion rubli.

Tylko w  ub. r. Motorowe Sta­
cje Rybackie wyspy Sachalin 
otrzymały dziesiątki nowych 
statków przemysłowych i bar­
dzo duże ilości sprzętu.

Wybudowano też nowoczesne 
warsztaty mechaniczne przy 
jabłoeznej i cechowskiej M SR. 
Podobne warsztaty zostaną w y­
budowane na wschodnio-sacha- 
lińskiej, makarowskiej i korsa- 
kowskiej Motorowej Stacji Ry­
backiej. Powstają również war­
sztaty produkcji i montażu na­
rządzi połowów.

Główną bazą techniczną ryba­
ków sacbalińskich jest oraw - 
dińska MSR, gdzie znajduje się 
dok pływający i buduje się no­
woczesne urządzenia do konser­
w acji sieci.

Z n a n y  s z y p e r  „ K o r a b ia "  K .  J e r-  
m a k o w ic z  z o s ta ł w y b r a n y  na  I I  
Z je ź d z ie  Z M P  c z ło n k ie m  Z a rz ą d u  

G łó w n e g o .

Zakładowego PZPR i aparatu k.o. 
„A rk i" .  Apeluje też, aby w ogól­
nonarodowej dyskusji, o spra­
wach młodzieży zabra li głos na 
lamach prasy sekretarze organ i­
zac ji party jnych i  dyrektorzy 
przedsiębiorstw połowowych oraz 
pedagodzy ze szkól morskich i 
rybackich.

K. K O ŁO DZIEJ

Upad! rząd Mendes-France'a. Po 8 miesiącach rządzenia upad! 
dwudziesty z kolei powojenny rząd francuski.

S M U T N E  P R Z E C Z U C IA

Nie można tw ierdzić, że premier francuski nie przeczuwał swe­
go upadku. W  cotygodniowej pogadance radiowej, 30 stycznia 
br. m ów ił on o tym, że w kraju trwa „poruszenie, które może posła 
wić pod znakiem zapytania: nawet istnienie gabinetu".

M ów ił to Mendes-France w przeddzień debaty parlamentarnej 
w sprawie po lityk i francuskiej w Afryce Półn. A le nie sprawy 
A fryk i były tym i, które budziły giówne jego obawy. Od chw ili 
gdy z olbrzym im  truderm  udało się premierowi uzyskać znikorrią 
większość parlamentu dla zatwierdzenia układów paryskich, stało 
się jasne, że niezadowolenie z proamerykhńskiej po lityk i rządu 
narasta w  sposób dla jego istnienia niebezpieczny. Stało się jas­
ne, że kolą, bardzo . szerokie koła polityczne, niezadowolone, i 
wręcz oburzone tą po lityką — dadzą temu wyraz przy jednej z 
kolejnych parlamentarnych debat..

N IE  S PR A W A  A F R Y K I...
Głosując przeciwjto wytycznym  po lityk i rządu Mendes-France‘a 

w Afryce Płn., głosował parlament francuski przeciwko proamery- 
kańskiej polityce tego rządu — w Europie. Glosował on przeciw­
ko polityce wskrzeszania Wehrmachtu, przeciwko układom pary­
skim, których Mendes-France był najgorętszym rzecznikiem.

W takie j właśnie ocenie przyczyn upadku, rządu francuskiego 
zgodne są dzienniki Eurony i Ameryki. „W  rzeczywistości — 
depeszował 4 bm. komentator pó łofic jalnej agencji francuskiej 
„A F P " -^g łów ną sprawą były zastrzeżenia i  urazy, jakie  nagro­
m adziły się przeciwko Mendes-France'owi od czerwca ubiegłego 
roku". A gazeta amerykańska „New York Times“  pisała 2 lutego, 
że poza opozycją przeciwko Mendes-France'owi „k ry je  się dążenie 
Wielu grup zgromadzenia narodowego do odroczenia ostatecznej 
decyzji w sprawie układów paryskich do czasu podjęcia prób per­
trak tac ji ze Związkiem Radzieckim".

Nie ulega bowiem wątpliwości, że przeciwko układom paryskim 
—- jest naród francuski. A to nie może nie znaleźć swego odbicia 
W postawie parlamentu, wobec rządu, który układy te wytrw a le 
„przepycha“ . .Nie ulega też wątpliwości, że przeciwko polityce 
Mendes-France‘a, przeciwko polityce wskrzeszania niemieckiego 
m iiitaryzm u wypowiada się dziś poważna część burżuazji francu­
skiej, która już  obecnie odczuwa skutki faworyzowania Niemiec 
zach.

Upadek Mendes-France'a jest — bez przesady mówiąc — po­
ważną klęską amerykańskiej po lityk i, po lityk i uzbrajania mi- 
lita ryzm u niemieckiego, pogłębiania rozdźwięków międzyna­
rodowych, przygotowywania wojny. \. Upadek JVSendes-Franće‘a 
jest dla Dułlesa równoznaczny, z utratą jednego z najzręczniej-, 
szych wykonawców „amerykańskiej roboty“  w sercu Europy Ża­
dnemu przecież z poprzednich francuskich premierów nie udało się

tak daleko jak  jemu posunąć w parlamencie francuskim sprawy 
uzbrojenia Niemiec, żadnego z nich prasa amerykańska nie darzy­
ła dotąd tylom a słowami zachwytu i mianem „supermana“ .

O B A W Y  W  P E Ł N I U Z A S A D N IO N E

A oto dziś, gdy ten dullesowski „superm an“ , skompromitowany 
doszczętnie w oczach narodu, musi odejść, staje pod znakiem za­
pytania jego „dz ie ło “ . Dalsze losy ra ty fikac ji układów paryskich 
iw Radzie Republiki — stają pod znakiem zapytania. Oto agencja 
„U n ited  Press" przytaczając w yrazy 'ża lu  kół waszyngtońskich z 
powodu odejścia Mendes-France‘a, który w yw arł w  USA „dobre 
wrażenie swą dynamiczną polityką , stwierdza, że wydarzenie to 
„może utrudnić ra tyfikację  układów paryskich". Z kolei w  Lon­
dynie wyrażana jest obawa, że „je że li Rada Republiki będzie do­
magać się wprowadzenia poprawek do układów paryskich lub za± 
żąda odroczenia glosowania — cały pro jekt może się załamać 
wobec braku Mendes-France a, k tó ry  um iał przepychać te układy".

Są to obawy w pełni uzasadnione. Bowiem naród francuski, 
który po ra ty fikac ji układów paryskich przez parlament nie złożył 
broni w  swej walce przeciwko wskrzeszaniu m iiita ryzm u niemiec­
kiego — z faktu upadku rządu Mendes-France'a może czerpać si­
łę i otuchę do dalszej w a lk i o to, by układy te nie zostały zatw ier­
dzone przez Radę Republiki.

Każdy zaś nowy rząd, k tóry zajmie miejsce obalonego, będzie 
musiał głęboko zastanowić się nad wymową faktu, że Mendes- 
France, który w okresie konferencji genewskiej cieszył się o lbrzy­
mią popularnością i w ie lkim  zaufaniem narodu — musiał odejść, 
gdy stal ¡się rzecznikiem po lityk i proamerykańskiej, gdy przeciw­
staw i! się temu, czego chce naród francuski.

„G R O M  Z  JA SNEG O  N IE B A “
Największe bodajże wrażenie, wrażenie „grom u z jasnego nie­

ba“  zrobił upadek premiera francuskiego na klice bońskiej. I nic 
dziwnego. Rząd Adenauera jest najbardziej bodaj zainteresowa­
ny w  szybkim zatwierdzeniu układów paryskich, a sam Adenauer 
pokładał w'ielkie nadzieje w zręczności Mendes-France‘a. Jeżeli 
się przy tym zważy, że opór przeciwko polityce rem ilitaryzacji na­
rasta! ostatnio ,w Niemczech zach. coraz bardziej, że ogarnia! on 
nie ty lko  klasę robotniczą i młodzież, która nie chce być mięsem 
armatnim , ale i chwiejne kota mieszczańskie, które nie chcą się 
pogodzić z uwiecznieniem rozbicia Niemiec —  widać stąd jak 
trudna, staje się sytuacja Adenauera.

Już dziś rozlegają się w Niemczech zach. głosy, że nie warto 
spieszyć się z ra tyfikacją  układów paryskich w Bundestagu, sko­
ro nie wiadomo jak  potoczą się sprawy we Francji. I coraz do- 
nośniejsze stają się glosy nawołujące dó rozpatrzenia propozycji 
radzieckich w sprawie Niemiec, do rozw iązania tej sprawy drogą 
rokowań 4-ch mocarstw.

Te giosy są ¡wyrazem w oli i dążeń narodu niemieckiego. Są one 
zgodne z wolą i dążeniami wszystkich narodów Europy.



W „A rce“ zaniedbano BHP] »Nie chcą być „malowanym“ radnym«
W  S P R A W O Z D A N IU  k o ­

m ó rk i B H P  gdyńsk ie j 
„ A r k i “ , sporządzonym  zgodnie 
z zarządzeniem  C ZR M  n r  88/54 
podano m. in., że m a js tro w ie  
i  b rygadz iśc i p rzeprow adza ją  
szkolenie na stanow iskach ro ­
boczych z zakresu B H P , że po­
m ieszczenie s ie c ia m i w yposa­
żono w  doda tkow e urządzenia 
w e n ty la cy jn e , że zaprow adzo­
no k s ią żk i k o n tro li m asek awa 
ry jn y c h  w  ch ło d n i itd .

Tym czasem  k o n tro la , p rze ­
prow adzona z ram ie n ia  Z arzą­
du G łów nego Z Z P Ż  s tw ie rd z i­
ła, że ju ż  od dłuższego czasu 
stan bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
p racy  w  ty m  przeds ięb io rs tw ie  
n ie  u lega ł popraw ie . U ja w n io -  . 
no bow iem  w ie le  zaniedbań, 
k tó re  m og ły  być p rzyczyną 
n ieszczęśliw ych w y p a d k ó w  
p rzy  pracy. Np. b e lk i odbo jow e , 
nabrzeża p rz y  W P K  w  G dyn i 
służące ja k o  stop ień p rzy  ze j­
ściu na k u try ,  są p rzegn iłe  i  
częściowo połam ane. P atroszar 
k i  w  da lszym  ciągu używ a ją  
noży, k tó re  n ie  m a ją  ochron 
zapobiegających ześlizgn ięciu  
się rę k i na ostrze. N ie  odkaża 
się . też ich  system atycznie, co 
zw iększa niebezpieczeństwo in  
fe k c ji.  W ym ontow ane z s iln i­
k ó w  k u tro w y c h  części p rzeno­
szą do w a rsz ta tó w  p racow n icy. 
Jako sprzę tu  pom ocniczego zaś 
używ a się bom ów  k u tro w y c h  
o n ieznane j nośności. Z  b ra k u  
tra p u  ro b o tn ic y  skaczą bezpo­
średnio z nabrzeża na rem on­
to w a n y  k u te r.

Już. choćby z tych  k i lk u  p rzy  
k ła d ó w  w idać  jasno, że kom ó r 
ka  B H P  w  „A rc e “  z ob. D u k a ­
tem  na czele n ie  w y w ią z y w a ła  
się ze Swoich obow iązków . Jak

do tego doszło? D yr. p ionu  
techn. „ A r k i “ , ob. B in k ie w ic z  
—  od po w ie dz ia ln y  bezpośred­
n io  za dzia ła lność B H P  —  n ie  
zadał sobie tru d u , ażeby skon­
tro lo w a ć  i  usp raw n ić  pracę 
te j k o m ó rk i, k tó re j k ie ro w n ic ­
tw ^  p róbow a ło  na w e t tuszować 
różnego rod za ju  n iedba ls tw a .

W inę  za zaniedbanie B H P  
ponosi rów n ież  rada zak łado­
wa, k tó ra  m. in . w  1954 r. n ie  
do p iln o w a ła  po p ra w y  w a ru n ­
k ó w  pracy. T a k  cenne zobo­
w iązan ia , ja k  urządzenie su­
szarn i d la  p ra c o w n ik ó w  ch ło d ­
n i, p o ko ju  h ig ien icznego d la  
kob ie t, za ins ta low an ie  w e n ty ­
la to ró w  w  s ie c iam i, zastosowa 
n ie  zno rm a lizow anych  noży 
d la  pa troszarek itp . —  pozosta­
ły  na papierze.

Wobec b ra k u  ja k ie jk o lw ie k  
k o n tro li służba B H P  pracow a­
ła  —  ja k  to  się m ó w i —  zza 
b iu rk a . W  c iągu ub. r. ob. D u ­
k a t p rze p ro w a d z ił aż... 3 ko n ­
tro le , w  ty m  jedną  na w yraźne  
polecenie dy r. naczelnego. D o­
chodzenia pow ypadkow e prze ­
prow adzano p rzy  b iu rk u , p rze­
s łuchu jąc św ia d kó w  bez us ta ­
le n ia  oko liczności na m ie jscu  
nieszczęśliwego w yp ad ku . D la ­
tego też w ydane po tem  zarzą­
dzenia og ran icza ły  się do 
s tw ie rdzen ia , że w ypadek zda­
rz y ł się na sku te k  „s tosow an ia  
niebezpiecznych m etod p ra c y “ ., 
N a tom ias t n ie  b y ło  w  n ich  k o ń  
k re tn y c h  wskazań, ja k  na leży 
u n ika ć  n ieszczęśliw ych w ypad  
ków . N ie  pod ję to  też odpow ied 
n ic h  k ro k ó w  m a jących  na celu 
usunięcie  p rzyczyn  w ypadków . 
W  zam ian za to stosowano sze­
roko  „m etodę zapobiegawczą“  
w , postaci k a r  w ym ie rzan ych  
ty m  p ra cow n iko m , k tó rz y  u le -

F r o s ^ e  / « l i . . .  o t o r ę c z
Po dużych wyładunkach w 

dniu 6 bm. rybacy „A rk i"  z du­
mą spoglądali na tablicę ilu s tru ­
jącą przebieg wykonawstwa p la ­
nu miesięcznego przez ich przed­
siębiorstwo.

— W ciągu sześciu dn i 25,8 
proc., to przecież sukces! — my­
śleli. Gdy jednak zobaczyli wska 
żn ik i osiągnięte przez inne przed 
siębiorstwa, zdumienie ich nie 
miało granic. W tym  samym bo­
wiem czasie „K u te r"  uzyskał 
wskaźnik 49,8 proc., „B a rk a "  — 
41 proc., a „S zkuner" — 39 proc. 
miesięcznych zadań. P rzeta rli 
oczy. — Ja k  to jest? — zaczęli 
pytać. . Ryba szła, wydajność 
planowana przeważnie przekro­
czona, a jesteśmy na szarym  
końcu. Dlaczego?

Wówczas to szyper St. P rzy­
bylski z superkutra „G dy 208" 
przypom niał sobie rozmowę, jaką  
przeprowadził na łow isku z za­
łogą „D a r 19". Dowiedział się z 
niej, że dla 17-metrowych kutrów  
przedsiębiorstw środkowego wy­
brzeża zaplanowano na lu ty  od­
łów o ok. 30 proc. mniejszej ma­
sy ryb, niż przew idują to plany 
tego samego typu jednostek w 
„A rce".

— No, teraz, to ju ż  proste jak  
obręcz — orzekli gorzko arkow- 
cy. M a ją  p lany zaniżone!... M y  
będziemy się m usieli dobrze na- 
harować na premie za przekro­
czenie planu, a oni praw ie ju ż  ją  
mają w kieszeni.

*  =t' *

Sprawa naszym zdaniem jest 
istotn ie niezbyt prosta. Okazuje 
się bowiem, że dla  środkowego 
wybrzeża CZRM us ta lił niższe 
plany jednostkowe wychodząc 
z założenia, iż na zachodnich 
łowiskach będzie 2—3 dn i sztor­
mowe więcej, niż na łowiskach 
wschodnich. Równocześnie jed-

wskazał, że na jwy- 
lu tym  będzie Rynna

nak serwis 
dajniejsza  
Słupska.

I  tu, wydaje się nam, tkw i za­
sadniczy błąd, bo na łow isku tym  
łow ią zarówno ku try  przedsię­
biorstw  środkowego izybrzeża, 
ja k  i „A rk i" .  Ilość więc dn i sztor 
mowych będzie d la  wszystkich 
jednakowa. P rzy tym  przedsię­
biorstwa środkowego wybrzeża 
mają do Rynny Słupskiej bliżej 
niż „A rk a ". Mogą więc ją  lepiej 
wykorzystać. A więc przy dobrej 
pogodzie warunki połowowe ukła 
dają się d la  przedsiębiorstw śród 
kowego wybrzeża daleko po­
m yśln ie j niż dla „A rk i" .

Prawda, że w razie z łe j pogo­
dy, jednos tk i. „A rk i"  mogą jesz­
cze w ciągu tych 2—3 planowa­
nych dn i sztormowych łow ić na 
mało obecnie wydajnych łow is­
kach Zatoki Gdańskiej, ale czy to 
uspraw iedliw ia podwyższenie im  
planów aż o 30 proc.?

Przy planowaniu operatyw­
nym na lu ty  wyraźnię więc za­
w iodła metodologia. A szkoda, 
ho żaden rybak nie powinien tra ­
cić w iary w słuszność staw ia­
nych przed nim  zadań.

OSET

g li w y p a d k o w i i  ich  bezpośre­
d n im  zw ie rzchn ikom .

I  ta k  np. ob. H enn ing , p ra ­
cow nica dz ia łu  opakowań, ska­
leczy ła  sobie rękę  gwoździem  
podczas pa len ia  pod k o tłe m  od 
p a dka m i ze s ta rych  skrzyń . W  
w y n ik u  dochodzenia służba 
B H P  w yd a ła  zarządzenie „s to ­
sow ania bezpiecznych m etod 
p ra c y “ , poszkodowaną zaś uka  
rano naganą, a b rygadz is tkę  
ob. R eg lińską  i  k ie ro w n ik a  
dz ia łu  opakowań, ob. W erra  
—  po trącen iem  10 proc. p re m ii 
„za  b ra k  nadzo ru“ . A le  n ik t  
n ie  za in te resow a ł się tym , że 
pomieszczenie, w  k tó ry m  zda­
rz y ł się w ypadek, je s t n iedo­
statecznie ośw ie tlone  i  pe łne 
n ieodprow adzane j pa ry .

F a k t ten  n ie  je s t odosobnio­
ny. N a leży p rzy  ty m  nadm ie ­
nić, że u k a ra n i p ra co w n icy  n ie  
p rzeszli p rzed p rzys tąp ien iem  
do p racy  przeszkolen ia  w stęp ­
nego i  na s tanow iskach rob o ­
czych.

Za ten stan ponosi odpow ie­
dzia lność rów n ież  i  zak ładow y 
społeczny in sp e k to r pracy, ob. 
Subocz, k tó ry  po dp isyw a ł bez­
k ry ty c z n ie  w n io s k i pow yp ad ­
kow e. Z an iedba ł on też spra ­
w ę pouczania i  k o n tro li spo­
łecznych g ru po w ych  i  oddzia­
ło w y c h  in sp e k to ró w  p racy  oraz 
n ie  d o p iln o w a ł tego, aby p ra ­
cow n icy  b y l i  zapoznani z obo­
w ią z u ją c y m i p rzep isam i BH P .

D y re k c ja  i  rada  zakładow a 
„ A r k i “  usunę ły  ju ż  d y s c y p li­
n a rn ie  ob. D u ka ta  z za jm ow a­
nego s tanow iska  i  p rz y ję ły  o- 
pracow ane przez Zarząd G łó ­
w n y  Z Z P Ż  w n io sk i, zm ie rza ją ­
ce do p o p ra w y  stanu B H P  w  
przedsięb iorstw ie .

„ A r k a “  n ie  je s t je d y n y m  
przeds ięb io rs tw em  w  ry b o łó w ­
s tw ie  m orsk im , w  k tó ry m  dzia 
ła lność k o m ó rk i B H P  pozosta­
w ia  w ie le  do życzenia. S tąd 
w n iosek, że d y re kc je  i  ra d y  za 
k ła do w e  in n ych  przedsię­
b io rs tw  ry b a c k ic h  muszą ja k  
na jszybc ie j z rew idow ać dz ia­
ła lność sw o ich  kom órek  BHP, 
usunąć zan iedban ia  i  zapew­
n ić  załogom  bezpieczne i  h ig ie ­
niczne w a ru n k i pracy.

J A N  G R Z E L A K  
K ie r. Insp. O chrony P racy 

w  Zarządzie G ł. Z ZP Ż

—  Jestem  cz łonk iem  K o m is ji 
Z d ro w ia  —  m ó w i k a p ita n  su- 
p e rtra w le ra  „R a do m ka “ , Leon 
S k ie ln ik , k tó ry  w  w yborach  5 
g ru d n ia  ub. r. zosta ł w y b ra n y  
ra d n ym  M ie js k ie j Rady N a ro ­
dow ej w  G dyn i. —  I  ta k  się 
składa, że m am  sprawę, k tó rą  
pragnę p rzedstaw ić  członkom  
te j k o m is ji. Chodzi o apteczki...

—  Czy ich  n ie  m a na jedno­
s tkach da lekom orskich?

—  Są, owszem, ale b ra k  w  
n ich  n a jb a rd z ie j kon iecznych 
leków , m im o  że k o n tro lu je  się 
je  i  uzupe łn ia  przed każdym  
w y jśc ie m  w  morze. Jest tam  
trochę  bandażyków , asp iryn , 
nadm anganianu potasu i  n ie ­
w ie le  w ięce j. Może jeszcze r y ­
cyna i in n y  środek na przeczy­
szczenie. Żeby n ie  być go łosło­
w n ym , przytoczę p rz y k ła d  z 
ostatn iego re jsu  na ło w iska  ka 
n a łu  La  M anche.

Przed w y jśc ie m  w  m orze b y ­
ła  na s ta tku  n iew ias ta  z sekcji, 
za jm u ją ce j się w  „D a lm o rze “- 
op ieką nad zd row iem  ryba ków . 
S p ra w d z iła  stan ap teczk i i  u -  
zna ła go za zadow ala jący. Są­
dz iliśm y , że je s t ja k iś  z a tw ie r­
dzony w yka z  specyfików , w e ­
d łu g  k tó rego  przeprow adza się 
k o n tro lę  wyposażenia aptecz­
k i. A le  albo w yka z  je s t —  ja k  
to  m ów ią  —  „d o  k i tu “ , albo kon 
tro la  b y ła  przeprow adzona po­
bieżnie.

G dy 28 g ru d n ia  ub. r. I I I  m e* 
ch a n ik  dosta ł nagle ostrego a - 
ta k u  ka m ic y  n e rkow e j czy cze­
goś takiego, okazało się, że w  
apteczce n ie  m a leku , k tó ry  by 
p rz y n ió s ł u lgę chorem u. N a ­
ty c h m ia s t bo w iem  zażądałem  
drogą rad io w ą  w skazań od le ­
ka rza  na s ta tku  -  bazie. P o le­
c ił przede w szys tk im  zastoso­
w ać z a s trzyk i uśm ierza jące bó 
le. W  apteczce b y ła  co p ra w d a  
s trzykaw ka , ale n ie  b y ło  w ska ­
zanego środka. N a ponowną 
prośbę o pomoc, le ka rz  w y m ię  
n i ł  dalsze sp e c y fik i uśm ierza ją  
ce, lecz i  tych  n ie  znalazłem .

—  Cóż w y  m acie za aptecz­
kę? —■ zg ro m ił m n ie  le ka rz  z 
p ły w a ją c e j bazy.

—  W łaśn ie  —  odpow iedz ia ­
łem  w yp row a dzo ny  do reszty z 
rów now ag i. —  To ja  się was 
mogę o to  zapytać. Przecież to 
wasza, le k a rz y  spraw a w ła śc i­
w ie  ją  wyposażyć. —  T ym cza-

sem cz ło w ie k  d o tk n ię ty  a ta­
k ie m  w i ł  się w  boleściach, w o ­
ła ją c  o pomoc. P róbow a łem  do 
stać w skazany środek z aptecz 
k i  „M e rk u re g o “ , k tó ry  ło w ił w  
pob liżu , ale i  tam  go n ie  by ło . 
S ta tek  -  baza b y ł stosunkow o 
daleko, D o ve r zaś bardzo b lis ­
ko. Z aw ioz łem  w ięc  chorego do 
D ovru . A  przecież oby łoby  się 
bez tego, gdyby  apteczka b y ła  
na leżycie  Wyposażona.

— W ięc uważacie, że spraw ą 
apteczek m usic ie  się za in te re ­
sować n ie  ty lk o  ja k o  kap ita n , 
ale rów n ież  i  ja k o  radny?

Kapitan s it „Radom ka" Leon 
Skie ln ik

—  No, n iezupe łn ie . N a jp ie rw  
będę się u p om ina ł o z rew ido ­
w a n ie  te j sp ra w y  ja k o  kap itan . 
A le  je ś li to  pozostanie bez sku t 
ku , zw rócę się do siebie ja ko  
do cz łonka K o m is ji Z d ro w ia  
Prez. M R N  w  G d y n i —  śm ie je  
się k p t. S k ie ln ik . —  Obecnie 
ju ż  w ą tp ię , czy apteczki, zn a j­
du jące się np. na jednostkach  
P LO , Ż eg lug i P rzybrzeżne j, 
PRO, a także „ A r k i “ , są w ła ­
śc iw ie  zaopatrzone. A  ja k  w y ­
gląda ta  spraw a w  zakładach 
p racy  na lądzie? W yda je  się, 
że je s t tu  jeszcze w ie le  do zro­
b ien ia . O czyw iście m yś lę  ju ż  o 
tym , ja k o  członek K o m is ji 
Z d row ia . Bo w idz ic ie , je ś li zo­
sta łem  w y b ra n y  do M R N , to u - 
ważam , że n ie  po w in ie ne m  być 
ty lk o  „m a lo w a n y m “  ra d n ym  
—  kończy z powagą k p t. S k ie l-  
r iik . J. G.

O irzrost mechanizacji w  rybołóirstirie
Zw iększen ie  w yd a jn ośc i p ra ­

cy p rzy  prze ładunkach , w  tra n  
sporcie i  p rz e tw ó rs tw ie  r y b ­
n ym  na lądz ie  łączy się ściśle z 
m echan izacją  poszczególnych 
procesów p ro d u kcy jn ych .

A le  nasz postęp techn iczny 
w  tych  dziedzinach gospodark i 
ry b n e j —  ja k  w yka zu je  p ra k ­
ty k a  —  czyn i dopiero p ierw sze 
k ro k i. W iększość prac bow iem  
w y k o n u je  się nada l przede 
w szys tk im  s iłą  rą k  lu dzk ich .

Często też n ie  w y k o rz y s tu je  
się w yp ro d u ko w a n ych  w  k ra ju  
urządzeń, k tó re  usp ra w n ia ją  
pracę. Np. w  „O d rze “  je s t kom  
p leks  urządzeń do od lodow y- 
w a n ia  i  so rtow an ia  ry b  oraz

Przodująca brygada monterska

Zostań
korespondentem

„Rybaka Morskiego“
Z e te m p o w s k a  b ry g a d a  m o n te ró w  s i ln ik o w y c h  z W P K  „ A r k i “  w  G d y n i 
zaw sze  p rz e k ra c z a  s w o je  z a d a n ia . N a  cześć I I  Z ja z d u  Z M P  p rz y ś p ie s z y ła  

•o  3 d n i re m o n t k u t r a  „ W ia  62“ , k t ó r y  u le g ł a w a r i i  w  czasie  s ty c z n io w e g o  
h u ra g a n u . N a  z d ję c iu  o d  le w e j — b ry g a d z is ta  J . B le w ą s k a , M . W o ź n y , 

J . M a lis z e w s k i i  M . D e rd a .

s tę ły  do odgard lan ia , pa trosze­
n ia  i  f ile to w a n ia . Jednak są 
one n ieczynne i  w ym a ga ją  w ie  
lu  popraw ek.

Dlaczego m echan izacja  prac 
lą do w ych  postępu je p o w o li na ­
przód? Czy urządzeń u ła tw ia ją  
cych te  prace n ie  stosu je się w  
p ra k tyce  je d y n ie  dlatego, że są 
źle pom yślane? W yda je  się że 
ob w in ia n ie  a u to ró w  p ro je k tó w  
b y ło b y  niesłuszne. R yb y  bo­
w ie m  są d la  naszych te ch n i­
k ó w  n o w ym  surowcem , z k tó ­
ry m  n ie  są jeszcze ta k  obyci, 
ja k  np. z w ęg lem  czy d re w ­
nem. Zm echan izow anie  w ięc 
w y ła d u n k u  i  procesu u trw a la ­
n ia  ry b  je s t zagadnieniem  t r u ­
dnym , w ym a ga jącym  w ie lu  
p rób  i  często w ie lo le tn ic h  do­
świadczeń.

Tym czasem  p ro je k ta n c i p ra ­
cu ją  często w  o d e rw an iu  od 
środow iska, ja k im  je s t np. ba ­
za rybacka . G dyby  p ro je k to d a ­
w ca  m óg ł ba rdz ie j szczegółowo 
zapoznać się z w a ru n k a m i p ra ­
cy bazy, wówczas pow ierzone 
m u  zadanie w y k o n a łb y  n ie w ą t 
p l iw ie  le p ie j.

N a p ra w ie n ie  tego b łędu  w y ­
m aga też w iększego zaintereso 
W ania się kom órek  postępu te ­
chnicznego w  p rzeds ięb io rs t­
w ach ryb a c k ic h  zagadn ien iam i 
m echan izacji. Chodzi o to, by 
w łaśn ie  stam tąd  w ych o d z iły  
w y tyczne  i  podstaw y do za ło­
żeń p ro je k tó w . Inacze j m ów iąc 
ty m i zagadn ien iam i muszą w  
w iększe j n iż  dotychczas m ierze 
in te resow ać się k o m ó rk i postę­
pu  technicznego.

Do ich  zadań pow in no  n a le ­
żeć:

•  S ta ła  obserw acja w szyst­
k ic h  procesów p ra cy  oraz ba ­
danie po trzeb w prow adzen ia  
m echan izac ji i  op racow yw an ie  
w stępnych  p ro je k tó w .

O P ilno w an ie , aby w yb u d o ­
w ano ty lk o  jeden p ro to ty p  za­
p ro jek tow anego  urządzenia, a 
dopiero po w y p ró b o w a n iu  go 
przystąp iono  do p ro d u k c ji se­
ry jn e j,  oraz obserw acja  p racy  
m aszyn i  ic h  ulepszanie.

•  N iedopuszczanie do u n ie ­
ruch om ie n ia  posiadanych u rzą 
dzeń.

G dyby k o m ó rk i postępu te ­
chnicznego ta k  p o jm o w a ły  swo 
ją  pracę, n ie  b y ło b y  ta k ic h  fa k  
tów , ja k ie  obecnie ob se rw u je ­
m y. Np. w  „O d rze “  ju ż  od dość 
daw na n ie  w y k o rz y s tu je  się 
dw óch m aszyn do odga rd lan ia  
śledzi. N ieczynne je s t tam  ta k ­
że urządzenie do m yc ia  beczek. 
W  gd yńsk ie j „A rc e “  n ie  p o tra ­
fion o  usunąć tru d n o śc i zw iąza­
nych  z u ru chom ien iem  m aszy­
n y  do m yc ia  skrzyń .

N a leży w ięc otoczyć t ro s k li­
w ą  op ieką sp ra w y  ro z w o ju  me 
cha n izac ji p rac lądow ych , a lu  
dziom , k tó rz y  się n im i z a jm u ­
ją , s tw orzyć w a ru n k i do p rze ­
p row adzan ia  p rób  techn icz­
nych  i  dośw iadczeń. Jest to  
szczególnie ważne zadanie w o ­
bec założeń rozbudow y ośrod­
k ó w  ryb a ck ich  i  p rze tw ó rs tw a .

C. P. i

RYBAK



O normatywach mechanicznych uszkodzeń
w  I  o k  o  w  k u t r o w y c h

Z a n im  za jm iem y się spraw ą 
n o rm a ty w ó w  m echan icznych u 
szkodzeń w ło k ó w  k u tro w y c h , 
po ruszym y n a jp ie rw  n ie k tó re  
kw e s tie  w iążące się ściśle z 
ty m  zagadnien iem  oraz niszczę 
n ie m  i  n a p ra w a m i sieci w  pań­
s tw o w ym  ry b o łó w s tw ie  k u t ro ­
w ym .

O tóż w iadom o, że podczas 
e ksp lo a tac ji s ieci u lega ją  tzw . 
n o rm a ln em u  i  m echanicznem u 
zniszczeniu. Zniszczenia te  po­
w o d u ją  w  s k a li rocznej duże 
s tra ty  d la  p rze ds ięb io rs tw  r y ­
backich .

P rzy  tzw . n o rm a ln y m  niszczę 
n iu , sieć zużyw a się w  eksp lo­
a ta c ji na  sku te k  ro zk ła d u  w łó k  
na i  n iszczenia in n y c h  m a te ria  
łó w  u ży tych  do je j p ro d u k c ji. 
P rzekroczen ie  tu  pew ne j g ra n i 
cy  w ym agane j m in im a ln ie  w y ­
trzym a łośc i, czyn i w  zasadzie 
sieć n iep rzyda tną  do po łow u. 
N ie  w szys tk ie  je d n a k  e lem enty 
sieci u lega ją  zużyc iu  w  je dn a ­
k o w y m  czasie. Jest, to  zależne 
od w ie lu  ta k ic h  czynn ików , ja k  
np. w y trzym a łość  m a te ria łó w  
u ży tych  do p ro d u k c ji poszcze­
gó lnych  e lem entów , sposób 
k o n s tru k c ji i  eksp loa tac ji, cha­
ra k te r  dna itd .

M echaniczne niszczenie sieci, 
k tó re  je s t g łó w n ym  powodem  
s tra t, po w s ta je  na sku te k  za­
czepień o przeszkody napo tyka  
ne w  m orzu  (np. w ra k i,  k a m ie ­
n is te  dno, pn ie  d rzew  itd .), z łe ­
go m anew ro w a n ia  narzędziem  
p o ło w u  na m orzu  i  na  s ta tku  
(np. w kręcen ie  się sieci w  ś ru -

» -j -77T: r r r ;»
Podczas grudniowego rejsu  

s/t „Radomka“ na kanał La  
Manche, załoga wypróbowała 
przydatność zakupionych w  K i  
lon ii lin  perlonowych do w ią ­
zania w orka włoka.

Próba w ypadła pomyślnie. 
Zarówno lina, ja k  i  węzeł są 
bardzo mocne, w  wodzie stają 
się bardziej m iękkie i  elastycz­
ne. Ponadto linę tę wiąże się 
łatwo i  bez trudu rozwiązuje.

W arto więc, aby Zakład T e ­
chniki Rybackiej M IR  rozpa­
trzy ł możliwości szerszego w y ­
korzystania syntetycznego two 
rzyw a 'produkcji kra jo w ej do 
wyrobu lin  dla potrzeb rybo­
łówstwa morskiego.

Należy przypuszczać, iż spra 
w a lin  steelonowych nie nastrę 
czy tyle kłopotów, co próby z 
sieciami z w łókien syntetycz­
nych.

bę, zaczepienie o sieć innego 
s ta tku  itp .), nadm iernego p rze­
ciążenia w ło k a  rybą , co pow o­
d u je  pękan ie  sieci.

T rzeba dodać, że przedw cze­
sne zużyw an ie  się lu b  uszko­
dzenia sieci pow sta ją  z p rz y ­
czyn zew nę trznych, w  znacz­
n y m  s top n iu  n ieza leżnych od 
za łog i (np. n a tra f ia n ie  na p rze ­
szkodę denną) albo z w in y  za­
ło g i (n iedbałe lu b  n ieu m ie ję tne  
obchodzenie się z narzędziem  
po łow u) lu b  wreszcie sku tk ie m  
z łe j, n ie ra c jo n a ln e j gospodar­
k i  sprzętem  po ło w o w ym  na lą ­
dzie.

Z achow anie  zasad ra c jo n a l­
ne j gospodark i sprzętem  po ło ­
w o w y m  w  p rzeds ięb io rs tw ie  
po zw o li na ogran iczen ie je ­
go zniszczeń na lądzie. N a­
tom ia s t przez dobrą  znajom ość 
ło w isk , podnoszenie k w a lif ik a ­
c j i  zaw odow ych załóg oraz ich  
uśw iadom ien ie  społeczno -  po­
lity c z n e  —  zm nie jszym y znisz­
czenie w ło k ó w  na m orzu.

M im o  znacznych ju ż  osiąg­
n ięć w  te j dziedzin ie, obserw u­
je m y  w  naszym  ry b o łó w s tw ie  
k u tro w y m  jeszcze z b y t duże n i 
szczenię sieci. Załoga 1 k u tra  
zn iszczyła  w  ciągu ro k u : w  
„B a rce “  —  98 w ło kó w , w  „K o ­
ra b iu “  —  76, w  „A rc e “  —  69 i 
w  „K u trz e “  64 sz tu k i *).

T a k  duże niszczenie w ło k ó w  
fiow odu je , że n a p ra w y  ic h  po­
ch ła n ia ją  w  s iec ia rn iach  pańs t­
w o w ych  p rze ds ięb io rs tw  k u tro  
w ych  na jw iększą  ilość roboczo 
godzin, a w ięc stanow ią  pod 
w zględem  pracoch łonności pod 
staw ow ą dzia ła lność s iec iam i.

P ra k ty k a  w yka zu je , że na ­
w e t d w u k ro tn ie  w iększy  —  w  
po ró w n a n iu  z p ro d u k c ją  nowe 
go w ło k a  —  n a k ła d  p ra cy  na 
reperac je  je s t jeszcze op łaca l­
ny. D ecydu je  o ty m  oszczęd­
ność na d e fic y to w y m  u nas m a 
te ria le , ja k im  je s t np. b a w e ł- 
na. j

Sieci, oceniane ja k o  n ienada 
jące się ju ż  do po łow ów * pod­
le ga ją  l ik w id a c ji,  c z y li ro zb ió r 
ce. M a to m ie jsce w  zasadzie 
wówczas, k ie d y  stop ień ich  zn i 
szczenią przekracza 80 proc. I  
tu  w łaśn ie  —  p rzy  ocenie stop­
n ia  zniszczenia w ło k ó w  —  w y ­
p ły w a  zagadnienie n o rm a ty ­
w ó w  m echan icznych uszko­
dzeń.

Dotychczasowa m etoda usta­
la n ia  przez ko m is je  poszczegól 
nych  s ie c ia m i stopn ia  zniszczę 
n ia  w ło kó w , oddaw anych do 
napraw , n ie  odpow iada ju ż  no­
w y m  w ym a ga n io m  s taw ian ym  
naszemu s ie c ia rs tw u  w  pa ńs t-

T r o lo w a n ie  ło s o s i
H a c z y k a m i  c i ą y n i o n y m i

W  zw iązku z zainteresowa­
niem, jak ie  w zbudziła notatka 
zamieszczona w  n -rze 46 „R y­
baka Morskiego“ z 20 listopada 
ub. r., podajemy rysunki i 
garść dalszych inform acji do­
tyczących te j metody połowu.

Otóż typowe wyposażenie do 
tzw. trolow ania składa się z 6 
w ytyków , umieszczonych po 
trzy  z każdej burty statku. 
Pierwszą parę krótkich w y ty ­
ków  umieszcza się w  pobliżu

Rys. 2

dziobu, drugą parę (długich) —  
przy maszcie, a trzecią parę 
(krótkich) umocowuje się do 
długich na 2/3 ich długości, l i ­
cząc od podstawy ku wierzchoł 
kowi (patrz rys. 1). Do lin  ho-

w o w y m  ry b o łó w s tw ie  k u t ro ­
w ym . Is tn ie ją c y  i  zasadniczo 
n ie  zm ie n ia ny  od k i lk u  la t  p ro  
cen tow y system  okreś lan ia  sto­
p n ia  zniszczenia w ło k a  —  m a 
poważne b ra k i.

Jedną z g łów n ych  w ad  tego 
system u "jest to, że ocena stop­
n ia  zniszczenia je s t rob iona  w  
zasadzie „n a  oko “  i  to różn ie 
w  poszczególnych p rzeds ięb io r 
stwach. S tąd też tru d n o  je s t 
po rów nyw a ć  n a p ra w y  sieci w  
naszych p rzeds ięb io rs tw ach  k u  
trow ych .

Obecnie opracowano now y 
system  okre ś la n ia  stopn ia  z n i­
szczenia w ło kó w . Ten no w y  sy 
stem, w p row a dza jący  podz ia ł 
na  16 k a te g o r ii zniszczeń (za­
m ia s t oceny p rocen tow e j) po­
siada szereg zalet, do k tó ry c h  
przede w szys tk im  na leży z a li­
czyć:

•  zm nie jszenie w  pow ażnym  
s topn iu  dow o lności p rzy  oce­
n ie  stopn ia  zniszczenia sieci, 
gdyż dokonu je  się je j w  opar­
c iu  o ry s u n k i typo w ych , n a j­
częściej po w ta rza jących  się u -  
szkodzeń;

•  s tw orzen ie  podstaw y do 
i po rów nan ia  stopn ia  niszczenia
w łoków , co da je  w iększe m oż­
liw o ś c i p o ró w n yw a n ia  n a k ła du  
p ra cy  i  kosztów  ponoszonych 
p rzy  napraw ach  w  różnych 
p rzeds ięb io rs tw ach ;

•  um o ż liw ie n ie  do kon yw a­
n ia  k o n tro li p racy  k o m is ji oce­
n ia ją cych  zniszczenia.

Ponadto system  ten  stw arza 
w a ru n k i d la  w zro s tu  zau fan ia  
p ra c o w n ik ó w  s ie c ia m i do orze 
czeń k o m is ji oraz u m o ż liw ia  
w yraźn ie jsze  określen ie , ja k ie  
zniszczenia w ło k ó w  p o w in n y

przez za łog ibyć na p ra w ia ne  
p ływ a jące .

A c z k o lw ie k  obserw acje i  o- 
k reś len ie  typ o w ych  uszkodzeń 
zosta ły  dokonane na podstaw ie  
n a p ra w  w ło k ó w  dorszow ych i  
ś ledziow ych w  P P iU R  „A rk a “ , 
w y d a je  się je d n a k  słuszńe 
w p row adzen ie  opracow anych 
n o rm a ty w  do w szys tk ich  przed 
s ię b io rs tw  i  spó łdz ie ln i rybo łó w  
stw a ku trow ego . N o rm a ty w y  
te, w  po łączeniu z n o w y m i ta ­
be la m i no rm  i  s taw ek jednos t­
ko w ych  za napraw ę sieci, k tó ­
re  obow iązu ją  od 1 lis topada 
1954 r. —  p o w in n y  i  ta m  speł­
n ić  sw o ją  ro lę . T y m  ba rdz ie j, 
że w  m ia rę  na byw an ia  d a l­
szych doświadczeń, n o rm a ty ­
w y  te  będzie m ożna popraw iać.

Wobec dążności do s tw orze­
n ia  n o rm  techn icznych, om ó­
w io n y  system  n ie  rozw iązu je  
ca łko w ic ie  k w e s tii oceny znisz 
czeń w ło k ó w  w  ryb o łó w s tw ie  
k u tro w y m . M im o  to  je d n a k  
je s t on n ie w ą tp liw ie  da lszym  
k ro k ie m  naprzód w  uporząd­
k o w a n iu  gospodark i s ieciam i.

J. O R ŁO W S K I

* /  D a n e  z r o k u  1953, u z y s k a n e  
n a  p o d s ta w ie  m a te r ia łó w  s p ra w o z ­
d a w c z y c h  z n a p ra w  w ło k ó w  posz­
c z e g ó ln y c h  p rz e d s ię b io rs tw .

7Tlistcz luysakich 
p a Ł a u ió m

Edmund Nastały (na zdję­
ciu) należy do przodujących 
szyprów spółdzielni „G ry f" . 
Do końca listopada ub. r. za­
łoga jego kutra  „W ła  87" w y­
konała 272 proc. planu rocz­
nego. Osiągnięcie to jest w y­
nikiem skracania do m inimum  
postojów w porcie, wychodze­
nia na 2 i 3-dniowe połowy 
oraz dużego zgrania się całej 
załogi.

Śladem naswijtłi artykułów

Zwiększą się dostawy wątrób dorszowych

Jak wiązać haki (6)

N a a r ty k u ł p t.‘. „P o trz e b u je ­
m y  w ięce j tra n u  leczniczego 
(n r 49/114) o trzym a liśm y  n ie ­
daw no w ycze rpu jące  w y ja ś n ie ­
nie, z k tó rego  w y n ik a , że 
C ZR M  po czyn ił ju ż  pewne k ro  
k i  w  k ie ru n k u  zw iększen ia  do 
s taw  w ą tró b e k  dorszow ych, ja  
ko  surow ca do p ro d u k c ji t r a ­
nu  leczniczego.

Otóż w  lis topadz ie  ub- r. prze 
prow adzono na superku trze  
„G d y  134“  p ró b y  kon se rw a c ji 
w ą tró b e k  m etodą stosowaną w  
NR D. W yp a d ły  one pom yśln ie . 
Po u p ły w ie  5 d n i od w y p a tro ­
szenia dorszy, w ą tró b k i nada­
w a ły  się jeszcze do p ro d u k c ji 
tra n u  leczniczego. W  w y n ik u  
ty c h  p ró b  opracow ano i  
przekazano p rzeds ięb io rs tw om  
szczegółową in s tru k c ję  d o ty ­
czącą k o n se rw a c ji w ą tróbek .

W prow adzen ie  w  życie no ­
w e j m etody kon se rw a c ji p rz y ­

czyn i się do podn ies ien ia  ja k o ­
ści i  ilo śc i w y ła d o w yw a n ych  z 
k u tró w  w ą tró be k , zwłaszcza z 
po ło w ów  w ie lo dn iow ych . D zię­
k i  tem u  też zw iększą się dosta 
w y  surow ca do p ro d u k c ji t r a ­
nu  leczniczego.

W  C Z R M  przys tąp iono  ró w ­
nież do „zno w e lizo w an ia  no rm  
ja kośc io w ych  na w ą tró b k i i  
z różn icow an ia  na te j podsta­
w ie  cen w e d łu g  k la s  ja k o ś c i“ .

Bodziec ekonom iczny zachę­
c i n ie w ą tp liw ie  ry b a k ó w  do 
w a lk i o jakość przez w łaśc iw ą  
konserw ac ję  w ą tró b e k  p rzy  pa 
troszen iu  dorsza na m orzu.

W yjaśn ien ie  C ZR M  kończy 
się zdaniem : „S tan ow isko  odno 
śnie u ru cho m ien ia  nowoczes­
ne j w y tw ó rn i tra n u  w  porc ie  
ry b a c k im  w  G d yn i p o w in ie n  
zająć C ZP R “ .

Lecz —  ja k  dotychczas —  
CZPR n ie  w yp o w ie d z ia ł się w  
te j spraw ie . • (S)

Zapobiegajmy irypadkom na morzu

Rys.

lowniczych każdego z 6 w y ty ­
ków  wiąże się przeciętnie po 5 
haczyków, rozstawianych odpo 
wiednio za pomocą rozporek, 
ciężarków i krę tlikó w  (patrz 
rys. 2). W  sumie więc statek

holuje jednocześnie około 30 
haków.

W iele statków m a mechani­
czne kołowrotki, które ogrom­
nie u ła tw ia ją  pracę załodze.

O opłacalności trolow ania  
decyduje to, że metodą tą łow i 
się przez dłuższe okresy w  ro­
ku niż innym i oraz niski koszt 
sprzętu i  nieduża załoga.

(s)

Z prasy, ra d ia  i  opow iadań 
ry b a k ó w  w iem y, w  ja k  t r u d ­
nych  w a ru n ka ch  zna laz ły  się 
k u t r y  zaskoczone na B a łty k u  
przez hu ragan  w  d n iu  17 ub. 
m. W iem y też, ja k  w a lc z y li 
ryb a cy  z w ia tre m , fa lą , śn ieży­
cą i  c iem nościam i, ja k  n iesiono 
pom oc lu d z io m  i  s ta tkom  na 
m orzu  —  ja k ie  pon ieś liśm y 
s tra ty .

D laczego zatonęła ta  czy in ­
na jednos tka  rybacka? N a  p y ­
ta n ie  to  w ie lu  odpow iada : b y ł 
huragan, fa le  za to p iły  lu b  ze­
pch nę ły  na m ie lizn ę  k u try .  A k ­
c ja  ra tow n icza  b y ła  tru d n a  — 
zg in ę li w ięc  lu dz ie  i  s ta tk i.

O dpow iedź ta  je d n a k  n ie  w y  
czerpu je  zagadnienia. D latego 
na leża łoby zastanow ić się, w  ja  
k ic h  w a ru n ka ch  k u te r  ton ie  
lu b  spychany je s t na m ie liznę.

S z to rm u jąca  załoga z n iepo­
k o je m  spogląda na p o k ła d  swo 
je j m ocno pochylone j na  bu rtę , 
nu rza jące j się w  w odzie  jedno  
s tk i. Za każdym  g w a łto w n ie j­
szym  przechy łem  obaw ia  się 
w yw rócen ia . N iebezpieczeńst­
w o to  n ie  je s t na jgroźnie jsze, 
bow iem  rzadko w y w ra c a  się ku  
te r  na m orzu. N a tom ias t w d a r­
cie się w o d y  do w n ę trza  k a d łu  
ba je s t g łó w n ą , przyczyną  za­
ton ięć jednos tek  ry b a c k ic h  w  
czasie z łe j pogody.

S z to rm u jący  k u te r  u trz y m u ­
je  się dobrze na wodzie. A le  
gdy fa le  ro z b iją  słabą na db u­
dówkę, zerw ą zm ursza łe poszy 
cie, un iosą słabo p rzym ocow a­
ną p o k ryw ę  ła do w n i, w ła z  lu b  
d rzw i, w te d y  w oda w d z ie ra  się

do w nę trza , zalewa m aszyno­
w n ię , u n ie rucha m ia  s iln ik  i  za­
graża bezpieczeństwu jedno­
s tk i i  lu dz i. S ytuac ję  pogarsza­
ją  często nieszczelne grodzie, 
przez k tó re  w oda przedosta je  
się do .dalszych pomieszczeń i  
m im o nad ludzk iego  w y s iłk u  za 
jo g i —  sta tek ton ie . W .w ię k ­
szości w ięc  w y p a d k ó w  g in ie  je  
dnostka na sku te k  tego, że je s t 
słaba lub niezabezpieczona.

D ru gą  przyczyną  naraża jącą 
k u te r  na niebezpieczeństwo 
je s t zb y t m a ła  moc s iln ik a  i  je  
go z ły  stan techn iczny. Jedno­
s tka  łow cza wyposażona w  ta k i 
s iln ik  często n ie  je s t w  stan ie  
oprzeć się ż y w io ło w i, zdając 
się na łaskę fa l i  w ia tru . K u ­
te r  zaś, k tó ry  n ie  może p rz y ­
ją ć  odpow iedn ie j po zyc ji w  sto 
sunku do w ia t ru  i  fa li ,  na rażo­
n y  je s t na niebezpieczeństwo 
rozb ic ia  lu b  zepchnięcia na 
m ie liznę.

K o n s tru k c ja  k u t ra  i  ksz ta łt 
jego ka d łu b a  przystosowane 
są do po kon yw an ia  c iężk ich  
w a ru n k ó w  atm osfe rycznych na 
m orzu. D latego sztorm  w  zasa­
dzie n ie  p o w in ie n  zagrażać k u ­
tro w i.  Jednak przep isy  dotyczą 
ce bu dow y i  wyposażenia je d ­
nostek łow czych  b u d z iły  u  w ie  
lu  ry b a k ó w  zastrzeżenia do te ­
go stopnia, że budow ano k u t ­
ry , n ie  zachow ując w łaśc iw ych  
w y m ia ró w  e lem entów  k o n ­
s tru k c y jn y c h , n ie  trzym a ją c  
się w y tyczn ych  co do szczelno­
ści grodzi, m ocy nadbudów ki- 
itp . O m ijano  także konieczność 
system atycznej dbałości o w y ­

soki stan techn iczny k u tra , a 
w ięc o bieżące rem o n ty  k a d łu ­
ba i  s iln ika .

W y p a d k i w  d n iu  17 stycznia 
b r. p o tw ie rd z iły , że na leży bez 
w zg lędn ie  stosować do całej 
f lo t y l l i  łodz iow o . -  k u tro w e j 
p rzepisy, określa jące, ja k im  
w a ru n k o m  p o w in n y  odpow ia ­
dać je d n o s tk i łowcze. N ie  b y łó - 
b y  w te d y  k u tró w  słabych i  n ie  
przystosow anych  do pokonyw a 
n ia  c iężk ich  w a ru n k ó w  a tm o­
sferycznych.

T rzec im  w a ru n k ie m  zapew­
n ie n ia  bezpieczeństwa k u tra  
na m orzu  je s t pe łne wyposaże­
n ie  je d n o s tk i w  ta k i sprzęt ra ­
tu n k o w y , ja k  pontony, łodzie  
ra tun kow e , ko tw icę  d ry fu ją cą , 
pasy, w ia d ra  do czerpania w o - 
dy i  sygna ły a larm ow e. Chodzi 
przecież o to, aby załoga m ogła 
opuścić jednostkę, gdy g roz i 
je j zatonięcie.

N ieste ty , nasze je d n o s tk i po­
siada ją  duże b ra k i w  wyposażę 
n iu  w  sprzęt ra tu n k o w o  -  syg­
na liza cy jn y . D latego też n ie  m o 
żna pa trzeć przez pa lce na po­
m ija n ie  i  lekcew ażen ie przez 
ry b a k ó w  obow iązu jących  prze­
p isów  BH P . N a leża łoby też się 
gnąć po ba rdz ie j nowoczesne i  
pewne ś ro d k i ra tunkow e .

Osobne zagadnien ie  s tanow i 
ra to w n ic tw o  m orsk ie  jednostek 
ryba ck ich . Nasze s ta tk i ra to w ­
nicze n ie  spe łn ia ją  ty c h  w y m a ­
gań, ja k ie  s taw ia  przed n i ip i 
konieczność n ies ien ia  pom ocy 
zagrożonym  k u tro m  w  każdych 
w a ru n ka ch  a tm osferycznych. 
S tąd też trzeba  w ysnuć odpo­
w ie d n ie  w n io sk i. J. J.



Krytyka prasowa aie Iiçdzic
głosem wołającego na pustyni

Sukcesy pracowników „Certy“
„W szystko  dz ie je  się n a jle ­

p ie j na ty m  na jlepszym  ze 
ś w ia tó w “  —  to u lu b io n a  m aksy 
m a „ f ilo z o fa “  Panglossa, k tó rą  
p o w ta rza ł raz po raz w  c h w i­
lach, gdy s tra c ił w  nieszczęśli­
w ych  ko le ja ch  życ ia  narzeczo­
ną, m a ją te k  i  zd row ie  i  n iew ie  
le  ju ż  b rakow a ło , by  pos trada ł 
życie.

C h o ro b liw y  ten  op tym is ta , 
k tó rego  u w ie czn ił w  sw ym  .nie 
śm ie rte ln ym  dzie le  w ie lk i f ra n  
cusk i m y ś lic ie l X V I I I  w . —  
W o lte r —  w ie d z ia ł dobrze, że 
n ie  w szystko  na ty m  św ięcie 
dz ie je  się n a jle p ie j!  Pangloss 
po s ta n o w ił je d n a k  udaw ać 
przed sam ym  sobą, że n ic  n ie  
w ie  o sw o ich  i  lu d z k ic h  n ie ­
szczęściach.

O p tym izm  jego nas o ty le  ob 
chodzi, o ile  zn a jd u je  naślado­
w n ic tw o  w śród  lu d z i z a jm u ją ­
cych O dpow iedzialne s tan ow i­
ska w  ry b o łó w s tw ie  m orsk im . 
N ie  ży je m y  bo w ie m  —  ja k  w ia  
dom o -— na ks iężycu i  ska rg i 
lu d z i po trzebu jących  naszej 
in te rw e n c ji, n ie  mogą być g ło ­
sem w o ła jącego na pustyn i...

I  tu  w łaśn ie  sęk. N ie k tó rz y  
bo w iem  tow arzysze z przedsię­
b io rs tw  po ło w ow ych  i  spó ł­
dz ie ln i ryb a ck ich  zapom ina ją  o 
uchw a łach  Rządu i  P a r t i i  w  
sp ra w ie  skarg  i  zażaleń oraz 
k r y ty k i  prasow ej.

A  je s t to  n ic  innego, ja k  t y l ­
ko  łam an ie  naszej p ra w o rzą d ­
ności lu do w e j.

„M u s im y  na drodze —  m ó­
w i ł  w  sw ym  re fe rac ie  na I I I  
P le nu m  K C  P Z P R  tow . B ie ru t 
—  konkre tnego , szczegółowego 
(w łaśn ie  szczegółowego, bo . w  
ty m  w y p a d k u  szczegółowość 
n ie  je s t grzechem  lecz cnotą) 
sp raw dzan ia  w d rożyć  w szyst­
k ie  in s ta nc je  p a rty jn e , w szyst­
k ie  ogn iw a państw ow e i  go­
spodarcze do respektow an ia  
u c h w a ł i  ic h  w yko n yw a n ia . Co

w ięce j, trzeba  stosować ostre 
ry g o ry  p a r ty jn e  wobec osób 
odpow iedz ia lnych  za n ie w y k o ­
n yw an ie  uchw a ł...“

B ra k  zaś odpow iedz i na k r y ­
ty k ę  prasow ą oznacza, że \  ska 
zyw anych  b łędów  n ie  na p ra ­
w iono, że w ie le  d y re k c ji przed 
s ię b io rs tw  i  zarządów  spó łdz ie l 

. n i  za tka ło  sobie w a tą  uszy.
A  chodzi nam  o sp raw y b a r­

dzo ważne. W  n -rze  35 (100) i  
47 (112) uka za ły  się korespon­
dencje p t. „Je d n o s tk i „ K u t r a “  
n ie  w ysz ły  w  m orze“  i  „K to  
z a w in ił? “ . C hodziło  ta m  o spra 
w ę ła m an ia  d yscyp lin y  przez 
n ie k tó ry c h  ryba ków . Ponadto 
p rze ds taw ic ie l naszej red a kc ji, 
k tó ry  b y ł w  D a rłow ie , s tw ie r­
d z ił w  „K u trz e “  w ie le  innych  
b ra k ó w  i  n iedociągnięć, o k tó ­
ry c h  na. in . p isa liśm y  w  a r ty k u  
le  w s tęp nym  pt. „U c h w a ły  m u 
szą być k o n k re tn e “  (n r 43 (108).

D la uczczenia wyborów do 
władz związkowych załoga dzia­
łu  sieciarskiego „A rk i"  na Helu 
wyprodukowała z odpadków je ­
den 100-stopowy włok. dorszowy.

(Z  k o re s p o n d e n c ji E . S ik o ry )

Kierownictwo pionu techniczne 
go przedsiębiorstwa „S zkancr" 
udzie liło pochwały st. kontrolero­
w i DKT, ob. Edm undowi K ic iń ­
skiemu, k tóry w yróżn ił się o fia r­
nością podczas pamiętnego hura­
ganu. Ob. K ic ińsk i z narażeniem  
życia ratow ał kutry, którym  hura 
ganowy w ia tr zerwał cumy. Po­
nadto przedostał się po cumie na 
jeden z kutrów , k tóry s ta ł w od­
ległości około 3 metrów od na­
brzeża, aby przez radiotelefon 
nawiązać kontakt z jednostkam i 
będącymi w rtiorzu. W tym  bo­
wiem czdsie zepsuła się apara­
tura nadawczo-odbiorcza w ser­
wisie.

2

mćMa
W itó jta ż  drësze! G ódół 

je m  z w am a na to tém a, co 
dziś, ju  zeszłym  razem, ale 
ten  b rzë da lsk i sztorm  i  m n ie  
nauczy ł n ie jednego, a p rze­
de w szës tk im  tego, że w  
wóżnech spraw ach n ie  za­
szkodzi gadać choc sto razy. 
Muszę tédë dziś zwadzëo 
jesz tëch w sż fs tk ich , co to 
m óchają ręką  na sprawę 
swojego i  cëdzégo zd ro w ié - 

. go ë na w e t żecego.
T a k  je , m o i kochan i d rë­

sze rëbôcë, to  je  p rôw da  i  jo  
prosto  rzekę, że ta k i, co ba­
w i sę w łósnym  ë drëgiech 
zd ro w im  je  n iebezpiecznym  
le tko m ës ln ik iem . I  meszlę, 
że każdy z w a ji,  k të ren  mô 
g łow ę w  porządku, przëznô 
m n ie  prówdę.

A  terëz poslëchôjta , co 
m n ie  opow iedzół jeden  z 
m ojech znónech d rechów  
szeprów.

—  N ie  beło inné j radë, le  
skakać w  w odę —  p ra w ił o 
przeżecach w  szto rm ow ym  
dn iu . —  R e ta jący nas k u te r  
nié m óg ł w  żóden sposób do 
nas dobie. I  tédë to  jesmë 
spostrzeglë nóprzód, że na 
déku nié m a k o łó w  do re ta - 
n i!  N ie  beło zresztą czasu 
na kom b inow an ie , bo u  nas 
ju  beło wodë tëlé, że w ëdô- 
w a ło  sę jakobë k u te r  sę na 
w ié rz k u  trz y m ó ł le  ja k im  
cëdow nym  sposobem. Z  d ro­
giego k u tra  zaczęle nóm  
rzëcac sw oje ko ła , ale cësz 
z tego, k ie j cha ja  z n im ë 
choba do samego p ie k ła  za- 
nekała. Straszne to beło, të 
n ié  môsz pojącego, co to  sę 
dzało...

P rze rw ó ł na sztërk sw o ją  
gôdke, ja kbë  chcół jesz róz 
w  meslach podzękowac prze 
jace lom , k të rn i ich bezpiecz

Jesz rdz 
o tym samym

n ie  przew iozle  do porte , a 
po tem u zaczął da le j gadać: 

—  W  secach nas w e w le k le  
z wodę, ja k  rebe, drechu A n  
tonie... Ic h  ko ła  ra tun kow e  
szto rm  i  w oda wzęłe. A  k ie j 
jesme ju  leżele w  porce w  
w ygódnech łóżkach', tede 
nasz m otorzysta , Jan sę w e- 
gódół: jedno  ko ło  ra tun kow e  
beło gdzes ko le  m otóre, a 
pasę zawalone m ió ł w  kó j i. 
A  że woda' nóprzód za la ła  
dół... Z resztą m e beło w ca le  
czase sę obżerać. In n ó  be 
be la rzecz, \ k ie j be wszestko 
beło na .swoim  placu...

D ługo jesm e jesz gódale o 
ty m  w szestkim . P rze jace l 
b y ł pew ny, że n ie jeden  z re - 
bóków  dobrze sę terez na­
n ieś li zan im  wejedze w  m o­
rze bez sprzęte do re tan igo. 
N a w e t sk rzynka  z p iósk iem  
je  na pew no wóżnó, k ie j na 
ten  p rz y k łó d  chcą tego d re - 
sze, co są odpow iedza lny za 
to  wszestko. A  rak ie tn ica , a 
lam pę zapasowe i  to, na co 
dresze czasem krzew o po- 
d z e ra ją , 'k ie j sę jim a  kóże 

* m ieć wszestko na sw o im  
placu, K ie jb e  to  n ie  beło 
potrzebne, tede be n ik t  n i­
kom u n ie  u p rz y k rz ó ł żecego.

A  sm utno je , że nóprzód 
taką  nóuczką, ja k  nen os ta t- 
n y  sztorm , szło tem u a ne­
m u  drećhow i wetłomaczec, 
ja k  z ty m  w szestk im  je. Bo 
jedno  m uszita  w iedzec: 
wszestko sę dó spraw ie  no­
we, naw e t ca ły  k u te r, ale 
żecego łódzkiego, k ie j go 
m orze weznie, n ik t  ju  nazód 
n ie  s tw orzy.

W ezta to sobie do głowę, 
dresze rebóce.

S T A S Z K Ó W  J A N

W  n -rz e  32 (97) a la rm o w a liś ­
m y, że „R yb a cy  chcą te a tru “  i  
zap roponow a liśm y, aby k ie ró w  
n ic tw o  „ K u t r a “  zastanow iło  się 

. nad m ożliw ośc ią  zorgan izow a­
n ia  spec ja lnych  p rzedstaw ień  
d la  ry b a k ó w  w  D a rłó w ku .

A le  tow arzysze z „ K u t r a “
- n ie  u zn a li tych  sp raw  za p ilne , 
bo der dz is ia j n ie  o trzym a liśm y  
żadnej odpow iedzi. W niosek? 
D y r. tow . K ubaszew ski w i­
docznie n ie  żąda od sw o ich p ra  
c o w n ikó w  p rze s trze g a n ia , p ra ­
worządności.

K ry ty k a  n ie  d o ta rła  też do 
za tkanych  w a tą  uszu w ie lu  in ­
nych  tow arzyszy. Np. K ra jo w y  
Z w iązek  SRM, k tó ry  m ieści się 
na IV  p ię trze  w  ty m  sam ym  
gm achu co nasza redakc ja , je s t 
nam  w in ie n  odpow iedz i na a r­
ty k u ły :  „O  zm ianę n o rm “  (n r 
43 (111), „Jeden  dzień w  „G ry ­
f ie “  (n r 34 (99), fe lie to n  „M o lo  
d la  spo rtow ców “  (n r 40 (105) i  
na w ie le  innych .

N ie  odpow iedz ia ł rów n ież  
„D a lm o r“  na a r ty k u ły  „G dz ie  
sens, gdzie lo g ik a “  (n r 39 (104) 
i  „D w ie  sp ra w y  gdyńskiego 
Dom u R yb aka “  (n r 41 (106) o- 
raz C e n tra ln y  Zarząd M orsk ich  
S toczni R em ontow ych, G d yń ­
ska S tocznia R em ontow a i  S to­
cznia im . K o m u n y  P a rysk ie j —  
np. na a r ty k u ł p t. „R ozw ó j Ł e ­
b y  zależy od... s toczn iow ców “ 
(n r 42 (107). Podobnie zad łu ży li 
się u ,nas tow arzysze ze spół­
d z ie ln i ,;Pokój “ , k tó ry m  trzeba 
przypom n ieć o ta k ic h  a r ty k u ­
łach  ja k  np. „R ozm ow y w  T o lk  
m ic k u “  (n r  36 (101) i  „W y p ra ­
w a  do P ia sków “  (n r 37 (102).

P onadto n ie w ie le  p rz e jm u ją  
się k ry ty k ą  prasow ą d y re k c ja  
„K o ra b ia “ , k tó ra  n ie  odpow ie­
dzia ła  nam  m. in . na a r ty k u ł 
„U c h w a ły  obow iązu ją “  (n r 47 
(112) oraz k ie ro w n ic tw o  „B a r ­
k i “ , k tó re  n ie  k w a p i się z od­
pow iedz ią  na art. p t. „O s iągn ie  
cia n ie  mogą p rzys łon ić  zanied 
ba ń “  (n r  49 (114) i  na py ta n ie  
„D laczego?“  (n r 48 (113).

N ie  je s t to  b y n a jm n ie j p e ł­
na lis ta  d łu żn ikó w , k tó rz y  za­
pom ina ją , że k ry ty k a  je s t n a j­
skuteczn ie jszym  orężem w  w a l 
ce z b łęd am i i  w ypaczen iam i. 
Jednak uprzedzam y ich  wszyst 
k ich , że red akc ja  nasza uczyn i 
wszystko, aby zapew nić posza­
now anie  u ch w a ł Rządu i  P a r t i i 
o reagow an iu  na k ry ty k ę  p ra ­
sową.

CZ. M A Z U R E K

Styczeń b y ł m iesiącem  w y tę ­
ż o n e j p racy  d la  za łog i p rze ­

tw ó rn i „C e r ty “ , k tó ra  p lan  
sw ój w yk o n a ła  w artośc iow o w  
119,9 proc., a ilośc iow o —  w  
121,5 proc. P odstaw ow ym  su­
row cem  w  w ę dza rn i i  m a ry n a - 
c ia rn i b y ł n ie w y m ia ro w y  dorsz.

W  p racy  w y ró ż n il i się tacy 
ro b o tn icy  ja k :  w ędzarz F r. Gaj 
i  jego pom ocn ik  K . Kulesza, pa 
kow a czk i —  Szczotka i  P ila r ­
czyk, sm ażark i —  Remies i  Po 
p ie la rz , pa tro sza rk i —  Jab łoń-, 
ska, Jakubczak i  K ow a lska  
oraz z a m y k a rk i —  K aczm a­
rzyk , J. W iśn iew ska  i  S oko ło­
wska.

Do w yko n a n ia  p la n u  m iesię­
cznego p rz y c z y n ili się też p ra ­
cow n icy  tra n sp o rto w i, k tó rz y  
szybko w y ła d o w y w a li i  w y s y -

o darłowskim radiowęźle
Radiow ęzeł w  d a rło w s k im  

„K u trz e “  s łu ży ł do nadaw an ia  
różnych  k o m u n ik a tó w  o w y n i­
kach  po łow ów , o po d ję tych  zo­
bow iązan iach i  ich  re a liz a c ji 
oraz w y ty k a ł bum elan tów . 
Przez g ło ś n ik i zaw iadam iano 
też ry b a k ó w  o godzin ie  w y jś c ia  
jednos tek  w  morze, podawano 
prognozę pogody na dzień na ­
stępny, w skazyw ano n a jw y ­
da jn ie jsze  ło w iska . Lecz od 
przeszło dw óch m iesięcy rad io  
w ęzeł je s t n ieczynny.

W  1953 r. d y re k c ja  „ K u t r a “  
zaw arła  um ow ę z W arszaw ­
s k im  P rzeds ięb io rs tw em  Robót 
T e le ko m u n ika cy jn ych  o za in ­
s ta low an ie  rad iow ęz ła  i  da ła 
p ro je k t w yk o n a n ia  tych  prac. 
P rzeds ięb io rs tw o w yko n a ło  je, 
ale n ie  w e d łu g  otrzym anego 
p ro je k tu . D latego d y re kc ja  

, „ K u t r a “  n ie  p rz y ję ła  ty c h  ro ­
bót.

W  końcu  uzgodniono, że w  
na jb liższym  czasie zostaną do­
konane p o p ra w k i. Jednak od 
tego czasu m in ą ł ro k  i  n ie  z ro ­
b iono żadnych popraw ek. W  
zw iązku  z ty m  d y re kc ja  „ K u t ­
ra “  w n ios ła  skargę do k o m is ji 
a rb itra żo w e j i  spraw ę w yg ra ła .

K o m is ja  a rb itra żo w a  w yzn a ­
czyła  datę ukończenia pop ra ­
w ek. T e rm in  ju ż  m in ą ł, a uste­
re k  n ie  usunięto. S kie row ano 
w ięc ponow n ie  spraw ę do k o ­
m is j i a rb itra żo w e j.

R ybacy p y ta ją , k ie d y  w resz­
cie skończy się to  „p ra w o w a - 
n ie “  i  k ie d y  rad iow ęze ł zosta­
n ie  uruchom iony?

Z. W Ó JC IK  
korespondent

Trochę za późno.
R ybacy bazy W o lin  p ie rw s i 

spośród załóg spó łdz ie ln i „C e r­
ta “  zam e ldow a li w  d ru g ie j po­
ło w ie  w rześn ia  1954 r. o w y k o ­
n a n iu  rocznego p la n u  po ło ­
w ów , a do końca ub. r. z re a li­
z o w a li sw o je zadan ia w  170,4 
proc.

P rz y c z y n ili się do tego szcze­
gó ln ie : ob. F r. S tachow iak  —  
szyper je d n o s tk i „W o i 7“  z ze­
społu n iewodowego n r  10 i  rad  
n y  P R N  w  Ś w in o u jśc iu  (291 
proc. p lanu), ob. H . F o ju t  z ze­
społu n r  9 (248 proc.) i  ob. 1J. 
W itcza ń sk i z zespołu n r  11 (192 
proc.).

Obecnie, k ie d y  k a n a ł i  czę­
ściowo Z a le w  zam arz ły  —  trze  
ba ło w ić  pod lodem . A le  dz ia ł 
eksp lo a tac ji n ie  po m yś la ł wcze 
śn ie j o tym , że np. ryb a cy  z 
baz W o lin , P rz y to r i  L u b in  n ie  

. m a ją  ły ż e w ,., spec ja lnych  sie­
k ie r  do rąb an ia  lo d u  oraz sań 
do ■wożenia n iew odów . D opiero 
w  po ło w ie  stycznia b r. zlecono 
w o liń s k im  w a rsz ta to m  w yko na  
n ie  potrzebnego sprzętu. A  ty m  
czasem w  W arszta tach Pogoto­
w ia  Technicznego w  W o lin ie  
b ra k  n ie k tó ry c h  m a te r ia łó w  i

ła l i  tow a r. Należą do n ic h  N e r­
ka  i  L ipska .

J. IN D Y K  
korespondent

„lO-lecie“
nie wykonało planu
N a jlepszy w y n ik  w  ub. m. 

osiągnęła załoga k u tra  „Ł e b  2“  
(szyper M . G ackow ski), k tó ra  
p rzekroczy ła  sw ój p la n  o 1,9 
proc. D rugą  b y ła  załoga „Ł e b  
3“  (szyper A . D e tla f), k tó ra  zre 
a lizow a ła  p la n  w  100 proc., a 
trzec ią  —  „Ł e b  5“  z szyprem  
J. K arczem  (93,7 proc.).

Jednakże m iesięczny p lan  po 
ło w ó w  spó łdz ie ln ia  „10 -lec ie “  
w y k o n a ła  ty lk o  w  53,1 proc. 
Z ło ż y ły  się na to  słabe w y n ik i 
p o ło w ów  n ie k tó ry c h  załóg, ja k  
np. „Ł e b  11“  (szyper St. L u -  
czycki), k tó ra  w yk o n a ła  sw oje 
zadan ia za ledw ie  w  20,1 proc. 
oraz bu m elanctw o n ie k tó ry c h  
ry b a k ó w  (m. in . St. S tańczyko­
wskiego).

W  s tyczn iu  w ych od z iło  w  mo 
rze p rzec ię tn ie  7 k u tró w  (za­
m ia s t 10), a ło d z i —  o po łow ę 
m n ie j n iż  p lanow ano. Ponoszą 
za to w in ę  rów n ie ż  W arsz ta ty  
P ogotow ia  Technicznego, k tó re  
n ie  usu w a ły  na czas a w a rii. R y 
bacy „10 -lec ia “  skarżą się też 
na jakość w yko n yw a n ych  
przez W P T rem ontów .

M . P.
korespondent

DhPMSEW?
... zarząd spółdzielni „P o kó j"  

nie rozstrzygnął jeszcze sprawy 
magazyniera w Kątaćh Rybac­
kich, ob. B. Grabowskiego, na któ 
rym  ciąży podejrzenie, że krad ł 
ryby?

* *
... w przedsiębiorstwie „Szku- 

ner" we Władysławowie jest brak 
oświetlenia na rampie przeładun-

urządzeń, ja k  np. d rew na  tw a r  
dego, ap a ra tu  do spawania? ^  

Co na to  zarząd spó łdzie ln i?
E. M R U C Z Y K  
korespondent

Źle jest z BHP
w „ O d rz e “

Już dosyć daw no w  ch łod n i 
„O d ry “  e le k try c y  z d ję li k o n ­
ta k ty  (w  kom orach  c h ło d n i­
czych 5, 6 i  8), aby zastąpić je  
no w ym i. Lecz do dz is ia j tego 
n ie  z ro b ili.  Pozostaw ione tam  
n ie izo low ane p rzew ody mogą 
spowodować porażenie lu b  na­
w e t ka lectw o . P onadto w  ch ło ­
d n i je s t niedostateczne ośw ie t­
lenie .

P ra c o w n ik  B H P , k tó ry  ko n ­
tro lo w a ł w a ru n k i p racy  w  chło 
d n i op isa ł to d o k ła dn ie  —  i  na 
ty m  się skończyło . Lecz n ie  
kończy się re je s tr  n iedociąg­
n ięć p ra co w n ikó w  BH P . B o ­
w ie m  n ie  za in te resow a li się 
on i rów n ież  tym , że rob o tn icy  
ch łod n i n ie  m a ją  się gdzie myć. 
Już od 2 ła t  k ie ro w n ic tw o  w y ­
d z ia łu  ch ło d n ic tw a  p ros i dz ia ł 
in w e s ty c ji o w ys ta w ie n ie  z le­
cenia na na p ra w ie n ie  pod łog i 
w  łaźn i, przez k tó rą  przedosta­
je  się w oda do fa b ry k i lo d u  i  
na  suwnicę.

T. STRO KO SZ 
korespondent

kowej? Robotnicy pracują przy 
świetle lamp naftowych, co jest 
w ogóle niezgodne z przepisami.

ifc *  *
... dzia ł finansowy „O d ry " nie 

przysła ł do tej pory wyrównania 
za listopad ub. r. ob. Cz. Orzecho 
wskiemu przebywającemu obec­
nie na kursie mechaników I I I  ki. 
w Gdyni i  wynagrodzenia za gru  
dzień ub. r. B. M ruczkowi, I I  me 
chanikowi z m it „Szpak"?

*  *  *
... dzia ł zaopatrzenia „O d ry "  

nie dostarcza robotnikom działu  
głównego mechanika czystej ben­
zyny, potrzebnej do mycia ło­

żysk? Używają oni do tego ben­
zyny trującej, szkodliwej dla  
zdrowia.

*  *  *
... nie wypłacono dotychczas 

należności pracownikom działu  
technicznego b. bazy arkowskiej 
we W ładysławowie za zlecone 
prace przy inwentaryzacji, które 
zakończyli oni już  w listopadzie 
ub. r.?

RYBSK Qf-A011.«
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Próba m odernizacji
rybołówstwa norweskiego

K orespondent R eute ra  dono­
si na łam ach ty g o d n ik a  „F is -  
h in g  N ew s“  z 10 g ru d n ia  ub. r., 
że N o rw eg ia  zam ierza zm oder­
n izow ać sw o je  ryb o łó w s tw o  
w  k ie ru n k u  unow ocześnienia 
fo rm  organ izacy jnych , sprzętu 
ryback iego  i  m etod po łow o­
w ych . M a  ono prze jść z do tych 
czosowych, tra d y c y jn y c h  fo rm  
po ło w ó w  in d y w id u a ln y c h  na 
w odach p rzybrzeżnych, na no ­
w e  spółdzielcze fo rm y , oparte 
na p ra cy  zespołowej pod op ie­
ką  rządu  i  obe jm u jące  oprócz 
po ło w ów  przyb rzeżnych  ró w ­
nież ekspedycje na od leg łe  ło ­
w is k a  oceaniczne.

P ro je k ty  te j m od e rn iza c ji in i 
c ju je  g łów n ie  40 tys. ryb a k ó w  
in d y w id u a ln y c h , d la  k tó ry c h  
ryb o łó w s tw o  je s t je d y n y m  źró ­
d łem  u trzym an ia . A  s tanow ią  
on i oko ło  1/3 ogólne j ilo śc i o - 
sób za tru d n io n ych  w  no rw es­
k im  ry b o łó w s tw ie  m orsk im .

Pow odem  sk ła n ia ją cym  tych  
ry b a k ó w  do zrzeszenia się, je s t 
w z ras ta jąca  k o n k u re n c ja  ryb a  
k ó w  zagran icznych, zw iększa­
n ie  się kosztów  p o ło w ów  oraz 
spadek cen —  szczególnie d o r­
szy —  na obcych rynka ch . _

U staw odaw stw o  no rw esk ie  
n ie  zezw ala ło ry b a ko m  in d y w i 
du a ln ym  zrzeszać się w  w ie l­
k ie  organ izac je  o k a p ita l is ty ­
cznym  cha rak te rze  eksp loata­
c y jn y m  (tzw . „b ig  business o r-

WindomŃlfubackk

RO ZW Ó J P R Z E M Y S Ł U  
R Y B N E G O  W  A Z J I 

P O Ł U D N IO W O - 
W S C H O D N IE J

K r a je  p o łu d n io w o  -  w s c h o d n ie  
A z j i ,  p rz e d e  w s z y s tk im  In d ie ,  z d ra  
d z a ją  c o ra z  w ię k s z e  z a in te re s o w a ­
n ie  r y b o łó w s tw e m  m o rs k im . W y ra ­
ża  s ię  to  ro z b u d o w ą  i  u n o w o c z e ś ­
n ia n ie m  ic h  p rz e m y s łu  ry b n e g o .

T o w a rz y s z y  te m u  w zra. ts iją ce  za- 
p o trz e b o w a n ie  n a  w s z e lk ie  m a łe  
s ta tk i  r y b a c k ie ,  szc z e g ó ln ie  m o to ­
ro w e . . ,

W  k r a ja c h  p o łu d n io w o  - w s c h o d ­
n ie j  A z j i  p rz e b y w a ła  h a n d lo w a  m i 
s ja  n o rw e s k a , s z u k a ją c a  r y n k ó w  
z b y tu  n a  m a łe  s ta tk i  r y b a c k ie ,  p ro  
d u k o w a n e  p rz e z  n o rw e s k i p rz e ­
m y s ł s to c z n io w y .

N Y L O N  M A  W P Ł Y W  
N A  W S K A Z A N IA  K O M P A S U

S te r n ik  u b ra n y  w  k o s z u lę  n y lo ­
n o w ą  m oże  s p o w o d o w a ć  p o w a ż n e  
o d c h y le n ie  ig ły  m a g n e ty c z n e j k o m  
p asu . D o  ta k ie g o  w n io s k u  — w e ­
d łu g  p ra s y  b r y t y js k ie j  — d o s z li 
s p e c ja l iś c i a m e ry k a ń s c y , k tó r z y  po 
sze re g u  p ró b  s tw ie r d z i l i ,  że i  k o ­
s z u lk a  z o r lo n u  p o w o d u je  s p e c y f i­
czn e  o s c y lo w a n ie  ig ły  m a g n e ty c z ­
n e j k o m p a s u .

SPOSÓB N A  SOLONE  
DORSZE

J a k  d o n o s i p is m o  „C a n a d ia n  F is  
h e rm a n “ , w  K a n a d z ie  o d  d łu ższe ­
go  czasu p ro w a d z o n e  są d o ś w ia d ­
c z e n ia  n a d  u c h ro n ie n ie m  s o lo n y c h  
d o rs z y  p rz e d  b a k te r ia m i,  k tó r e  p o ­
w o d u ją  tz w . „ c z e rw o n y  ro z k ła d “ .

D o ty c h c z a s  s tw ie rd z o n o , że n a j ­
lepsze  w y n ik i  u z y s k u je  się  p rzez  
p o s ie w  a n ta g o n ictv c z n y c h  b a k te r i i .  
N is z c z ą  one  b o w ie m  b a k te r ie  p o ­
w o d u ją c e  rn z k * " d ,  d z ię k i cze m u  r y  
b y  o d z y s k u ją  s w ó j p ie r w o tn y  sm a k  
i  w y g lą d . Z a b ie g  ta k i  s to s u je  się  
p^zez w ło ż e n ie  r y b  d o  r o z tw o ru  za 
w ie ra ją c e g o  k o lo n ie  ty c h  b a k te r i i .

„D E S A N T “ JA P O Ń S K I 
W  A U S T R A L II

J a k  d o n o s i k o re s p o n d e n t R e u te ­
r a  z M e lb o u rn e  (A u s tra lia ) ,  o p in ia  
p u b lic z n a  z o s ta ła  poru szo n a^ fa k ­
te m  n ie le g a ln e g o  w y lą d o w a n ia  r y ­
b a k ó w  ja p o ń s k ic h  n a  w y b rz e ż u  N o  
w e j G w in e i,  z n a jd u ją c y m  s ię  p o d  
a d m in is t ra c ją  A u s t r a l i i .

S ta tk i  ja p o ń s k ie , k tó r e  d o k o n a ­
ł y  n ie le g a ln e g o  lą d o w a n ia , a b y  p o ­
b ra ć  w o d ę  i  ż y w n o ś ć , n a le ż a ły  do 
c z te re c h  d u ż y c h  f l o t y l l i  ja p o ń ­
s k ic h , p o ła w ia ją c y c h  tu ń c z y k i  p o ­
za  te r y to r ia ln y m i  w o d a m i a u s tra ­
l i j s k im i .  A b y  z a p o b ie c  p o d o b n y m  
w y p a d k o m , A u s t r a l ia  z a rz ą d z iła  
w z m o c n ie n ie  s łu ż b y  p a t ro lo w e j 
(m o rs k ie j i  p o w ie tr z n e j)  n a  w o ­

d a ch  N o w e j G w in e i.

gan isa tions“ ). D z ia ło  się ta k  d la  
tego, że ryb o łó w s tw o  no rw es­
k ie  m ia ło  ch a ra k te r w y b itn ie  
lo k a ln y  i  sezonowy.

Obecnie jednak , wobec stale 
rosnącej k o n k u re n c ji ry b a k ó w  
zagran icznych ło w ią cych  b a r­
dz ie j now oczesnym i m etodam i 
i  sprzętem  n iż  ryb a cy  no rw es­
cy i  wobec spadku cen dorszy 
na ry n k a c h  obcych —  in d y w i­
d u a ln i ryb a cy  norw escy n ie  mo 
g lib y  w y trz y m a ć  k o n k u re n c ji 
bez reg u la rn e j pom ocy rządu.

W  te j sp raw ie  w yp o w ia d a  
się p ro fe so r ekonom ii ryb a c ­
k ie j z Bergen, G. M . G e rh a rd -
scn.

R ybacy no rw escy p o w in n i o- 
becnie dążyć do unowocześnie­
n ia  sw oich m etod i  do oparc ia  
się o o rgan izac je  ko le k tyw n e , 
podobn ie ja k  to u c z y n ił hande l 
ry b n y . R yb akó w  na leży z w o l­
n ić  od czynności b iu ro w o  -  ad­
m in is tra c y jn y c h , zw iązanych z 
k ie ro w a n ie m  każdym  in d y w i­
d u a ln ym  gospodarstwem  ry b a ­
ck im . N a to m ia s t czynności te 
p o w in n y  p rze jąć organ izacje  
spółdzielcze. P ozw o li to  ry b a ­
kom  na unowocześnienie sprzę 
tu  i  m etod po łow ow ych.

K on ieczne jest, aby pośw ię­
cono w ięce j uw a g i sp raw ie  b u ­
d o w n ic tw a  dużych i  nowoczes­
nych  s ta tkó w  ryba ck ich . T rze ­
ba też skończyć z sezonowym  
s ty lem  pracy, o p a rtym  na pod­
chodzeniu w  pew nych  o k re ­
sach ro k u  w ie lk ic h  ła w ic  ry b ­
nych  do w yb rzeży  N o rw eg ii. 
R ybacy p o w in n i w  w iększym  
n iż  dotychczas s topn iu  w y jść  
na „w ie lk ie  m orza“ , na ło w iska  
is land zk ie  i  now o fund landzk ie .

P ew na g rupa  ry b a k ó w  n o r­
w eskich, g łów n ie  m ie jsco w i r y

bacy dorszowi z Lofotów, bro­
n ią  się przed w p row adzen iem  
nowoczesnych m etod po łow ów . 
T w ie rdzą  on i, że m etody te od­
straszają w ie lk ie  m asy ry b  
p rzyb yw a ją cych  na w o d y  lo fo -  
ck ie  w  okresie  ta r ła  i  dz ies ią t­
k u ją  w  szybk im  tem p ie  ła w ice  
dorszy. Jednak p rzedstaw ic ie le  
n a u k i od rzuca ją  zdecydowanie 
ten  pogląd. C i sam i ryb a cy  żą­
dają, aby ło w iska  lo fo c k ie  za­
strzeżono d la  ry b a k ó w  m ie jsco 
w ych , a in n i,m a ją c y  w iększe 
s ta tk i, p o w in n i w y p ły w a ć  na 
ło w is k a  oceaniczne. Zaś pozo­
s ta li ryb a cy  dom agają się w p ro  
w adzen ia  nowoczesnych m etod 
po ło w ow ych  i  stosowania ze­
spo łow ej o rg an izac ji pracy.

Prasa b ry ty js k a  („F ish in g  
N ew s“ ) ś ledzi z n iepoko jem  te 
postępowe p rą d y  w śród  ry b a ­
k ó w  no rw esk ich , w idząc w  
n ic h  groźbę wzm ożonej k o n k u ­
re n c ji d la  ry b a k ó w  an g ie l­
skich . W iadom ość o ty c h  fa k ­
tach  została podana przez „F is  
h in g  N ew s“  w  fo rm ie  „os trze ­
żen ia“  d la  ry b a k ó w  an g ie l­
skich.

M y  zaś m ożem y dodać, że ca 
ła  spraw a je s t jeszcze je d n ym  
dowodem  us taw icznych  sprze­
czności in te resów  poszczegól­
nych  g ru p  ryba ków , ta k  cha­
rak te rys tyczn ych  d la  u s tro ju  
kap ita lis tycznego.

Z  sieci 3iipaŁita Jly&ki
Metodą M 3CD

W  s p ó łd z ie ln i „ P o k ó j “ re ­
fe r a t  k .o . p ra k ty c z n ie  b io ­
rą c  —  n ie  d z ia ła . N ie  w ia ­
d o m o  k to  za te n  s ta n  rze ­
cz y  o d p o w ia d a : czy  d o ty c h ­
c z a so w y  re fe re n t ,  k tó r y  o- 
t r z y m a ł 3 -m ies ięczne  w y ­
m ó w ie n ie  p ra c y , czy  te ż  je ­
go n as tę pca , k tó r y  ju ż  zo ­
s ta ł z a a n g a żo w a n y . (Z  k o ­
re s p o n d e n c ji Z . M e n d a li) .

Jlada

Znaną wyw ieszkę weźcie
z M HD

rac jona liza to rsk i u jaw n ia jąc  
ta lent:

„D z is ia j k u ltu ry  nie sprze­
daje się

— rem anent".

S p o rto w c y  „ O d r y “  b e z ­
s k u te c z n ie  z a b ie g a ją  w  R a ­
d z ie  O k rę g o w e j Z S  „ K o le ­
ja r z “  w  S z c z e c in ie  o p r z y ­
s ła n ie  in s t r u k to r ó w  s p o r to ­
w y c h .

*  *  ifc
Ja na Radę tu nie jadę, 
lecz cóż — trudna rada, 
radbym Radzie dać tu radę 
(z  rady Rada rada): 
instruktora przysłać pora'ó, 
by poradził dobrze, 
ja k  skutecznie się uporać 
z torem przeszkód w „O drze".

íüzoxent
fnaai-cáia

W  b iu ra c h  p io n u  te c h ­
n ic z n e g o  g d y ń s k ie j  „ A r k i “  
b r a k  m a s z y n y  do  p is a n ia  
h a m u je  p ra c ę  <z k o re s p o n ­
d e n c j i  J . G ru s z k i) .

*  *  *
Upatrzyłem sobie 
w tym niedopatrzeniu, 
z gąszczu biurokracji 
wyjście znakomite:
Po co wam. maszyna?
— Ryjcie na kamieniu, 
będzie wreszcie w „A rce " 
trochę mniej przebitek.

W e własnym interesie
Jak już podawaliśmy w  n-rzs  

2 (119) naszego pisma, PPD  
„Dalm or“ zorganizował w  po­
rozumieniu z Instytutem  M e­
dycyny M orskiej badania k la ­
syfikacyjne wszystkich praco­
w ników  pływających na jed ­
nostkach łowczych. Celem tych 
badań jest ustalenie, czy i ja ­
kie choroby zawodowe wystę­
pują u rybaków  dalekom or­
skich.

W ielu rybaków  potraktow a­
ło to poważnie i swoją posta­
w ą u ła tw ia ją  kom isji lekar­
skiej wykonanie tego poważne 
go zadania. A le są i tacy, któ­
rzy —  nie doceniając widocz­
nie znaczenia te j akcji —  przy 
chodzą na badania w  stanie 
nietrzeźwym.

A  przecież przeprowadza się 
je  w  interesie załóg p ływ a ją ­
cych. N a podstawie bowiem ze 
branych m ateria łów  będzie

C i e k a w o s t k i
N IE C O D Z IE N N Y  H O M A R '

Jak donosi tyg o d n ik  ,;Fishing 
N e w s “  z dn^a 29 p a ź d z ie rn ik »  u b  r . 
najstarszy rybak m iejscowości Redcar 
(Anglia ) 82-letni Joe H a ll z ło w ił w  
p a ź d z ie rn ik u  u b . r . re k o rd o w e g o  
h o m a ra  o  c ię ż a rz e  o k . 2,7 k g  (na  
z d ję c iu ).

z ich  k ry jó w e k  za pomocą chustk i 
uw iązanej do końca d ług iego stalowe­
go haka. Chomar chw yta  chustkę, 
k tó ra  m iękko się poddaje, a jedno­
cześnie zaczepia się o jego szczypce. 
Wówczas - rybak n iedostrzegalnym i ru ­
chami w yw odzi homara „za  nos" z 
jego k ry jó w k i, a następnie chwyta go 
szybko ręką  w wodzie. (Trzeba p rzy tym  
pamiętać, że homar porusza się w 
wodzie z n ie zw yk łą  szybkością).

W ie ku  tego homara nie da się śc i­
śle o kreś lić , ale p rzy jm u jąc , że ho­
mar pó łk ilog ram ow y ma przecię tny 
w ie k  o k o ło  8 la t ,  m o ż n a  u z n a ć  z ło ­
w io n y  o k a z  p ra w d z iw y m  p a t r ia r ­
ch ą  sw ego  ro d u . (G)

T A K I M I  H A K A M I  
Ł O W IL I  N A S I P R Z O D K O W IE  (6)

Z  c h w ilą  p o ja w ie n ia  s ię  b rą z u , 
c z ło w ie k  za czą ł s to s o w a ć  go do  w y  
ro b u  ó w c z e s rfy c h  n a rz ę d z i p o ło ­
w ó w  — h a rp u n ó w  i  h a c z y k ó w . M ia  
ł y  one  ju ż  d e lik a tn ie js z ą  l in ię  n iż  
h a k i  z k o ś c i, d re w n a , m u s z li c z y  z 
tw o rz y w a  m iesza n e go  —  o k tó r y c h  
p is a liś m y  w  p o p rz e d n ic h  n u m e ­
ra c h  „R y b a k a  M o rs k ie g o “ . W  ty m  
o k re s ie  w y tw a rz a n o  te ż  h a k i  d w u -

T E T R O D O N  — 
T R U J Ą C Y  P R Z Y S M A K

Tetrodon jes t to  ryba średniej 
w ie lkośc i, o ciele zaokrąglonym , po­
k ry ty m  ko lcam i. Tetrodon ma mały 
pyszczek, uzbro jony w cztery szerokie, 
grube zęby, k tó ry m i m iażdży muszle 
m ięczaków, a nawet z ła tw ośc ią  po­
tra f i odgryźć palec ludzk i.

można ustalić rodzaje chorób 
zawodowych u rybaków i stwo 
rzyć k ry te ria  dla badań klasy­
fikacyjnych oraz znaleźć spo­
soby, aby zapewnić załogom 
pływ ającym  coraz lepszą opie­
kę lekarską.

Dowodem te j troski jest choć 
by następujący przykład:

Do te j pory rybacy daleko­
morscy otrzym yw ali pomoc 
dentystyczną na pływających  
bazach, jednak nie wstawiano  
im  tam  protez. Ostatnio, na 
podstawie p rz e p ro w a d z a n y c h
właśnie badań, „Dalm or“ w y ­
stąpi! z wnioskjem do M in. 
Zdrowia, aby rybacy mogli ko­
rzystać z usług sprawnie dzia­
łającej protezowni w  gdyńskim  
Domu M arynarza.

Już z tego przykładu widać 
w yraźnie, że przeprowadzane 
obecnie badania przyniosą ry ­
bakom w iele korzyści. Niech  
więc nieodpowiedzialne jed ­
nostki nie przeszkadzają w  ich 
szybkim zakończeniu!

H . Ł .

M ia rą  n iezw yk łośc i po łow u jest 
fak t, że • .z 1-k ilog ram ow y homar u- 
w ażan, jes t za bardzo duży okaz oraz 
ze rybak z ło w ił równocześnie przeby­
w a ją cą  w te j samej dziurze samicę 
homara, k tó ra  s tanow iła  rów n ież 
rzadki okaz, ponieważ w ażyła  1,35 kg.

Sędziwy ten rybak  jes t specja listą  
od po łow u homarów. Posługuje się ofl 
p rzy tym  metodą w łasnego pom ysłu, 
po legającą na w yw ab ian iu  homarów

ż ą d ło w e . N a  ry s . 16 w id z im y  h a k i 
z je d n y m  ż ą d łe m , a n a  ry s . 17 —  z 
d w o m a .

Ryba ta  posiada szczególną zdol­
ność nadym ania się pod w pływ em  
podrażnien ia  lub strachu, nabiera w 
siebie pow ietrze lub wodę i  wówczas 
przyb iera  k u lis ty  kszta łt. Zam ieszkuje 
o n a  w o d y  D a le k ie g o  W s c h o d u , ż y ­
ją c  w  z a le w a c h  rz e c z n y c h  i  rz e ­
k a c h . ^

W  Japonii ryba ta nazywa się „ fu -  
g u ". Ludzie spożyw ają  ją  chętnie, 
choć z pewną obawą. Od spożycia te j 
ryb y  g in ie  w ie lu  Japończyków. Nawet 
k rą ży  w śród nich p rzys łow ie : „Chcesz 
jeść fugu — napisz n a jp ie rw  testa­
m ent". Pomimo to te trodona sprzedaje 
się w Japon ii w  cenie a rtyku łó w  
luksusowych ja ko  wyszukaną potrawę.

Ostatnio  dowiedziono, że spożywa­
n ie  ik ry , w ątroby, a także mięsa 
tych ryb  w okresie sk ładania ik ry  jest 
niebezpieczne, w innym  czasie mięso 
ich jes t n ieszkodliw e.

Z wysuszonych i  wyczyszczonych 
do przeźroczystości skórek te trodo- 
nów  w ytw arza  się w Japonii swego 
rodzaju la tarn ie , m ające ksz ta łt w y ­
dmuchanej ry b y  (patrz zd jęcie  pow y­
że j).

W ło d .

G R U N T , T O  P O S P IE C H

W  „G ło s ie  W y b rz e ż a “  z d n ia  
3 lu te g o  b r .  za m ie szczo n o  n o ta tk ę  
in fo r m a c y jn ą  p t. „P ra g n ę  zos tać  
m a ry n a rz e m “ , w  k tó r e j  m . in .  c z y ­
ta m y :

C zasu p o z o s ta ło  n ie w ie le .  T rz e ­
b a  s ię  sp ie s z y ć , g d y ż  k a n d y d a c i do  
s z k ó ł m o rs k ic h  n a  r o k  1955/56 p o - 
w in i  z ło ż y ć  p o d a n ia  o p rz y ję c ie  do  
Z a rz ą d u  S z k o le n ia  Z a w o d o w e g o  
M in is te rs tw a  Ż e g lu g i w  W a rs z a w ie , 
u l .  F i l t r o w a  57 —  D O  D N IA  31
S T Y C Z N IA  B R .

W  sam ą p o rę , p ra w d a ?  P o c ie ­
s z a m y  je d n a k  a u to ra  w ia d o m o ś c ią , 
że m ie s ią c  te m u  te r m in  s k ła d a n ia  
p o d a ń  p rz e s u n ię to  do  15 lu te g o  b r .  
S zko d a  ty lk o ,  że te g o  n ie  n a p is a ł.

„ R A D O M K A “  N IE  S Z T O R M U J E ...
• »

„ K u r ie r  S z c z e c iń s k i“  z d n ia  4 lu  
te g o  b r .  w  n o ta tc e  p t.  „ P o ls k i  
z w ia d  r y b a c k i  s z to rm u je  n a  w o ­
d a c h  p ó łn o c n y c h “  d o n o s i:

... s u p e r t ra w le r y  „R a b a “ , „ R a w ­
k a “ , „R a d o m k a “  i  „K a s s io p e a “  w y  
s z ły  w  m o rz e  c e le m  z n a le z ie n ia  d a ­
le k ic h  ło w is k  p ó łn o c n y c h  d la  n a ­
sze j f lo t y  d a le k o m o rs k ie j.

J e ś li c h o d z i o „R a b ę “ , „ R a w k ę “  
i  „K a s s io p e ę “  —  z g a d z a m y  s ię . A le  
„ R a d o m k i“  ta m  n ie  b y ło .  P o p ro ­
s tu  d la te g o , że w  ty m  czas ie  s ta ła  
o n a  na  d o k u  w  S to c z n i P ó łn o c n e j 
w  G d a ń s k u .
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